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W A R S Z A W A ,  8. III. (tel.  wł . ) .  
W czo ra j  Z P. P. S. w ni ó s ł  do  laski  
m a r sz a łk o w sk ie j  w niosek  źąna jący
usiqpietiii. 'p. minist r .  pracy i op .  
spo ł  Aleksandra Prystora .

W n io s e k  s tw ie rd za  na ws tęp ie ,  ze 
min,  p r  i o, społ .  d o p u ś c i ł o  się,  w  
okres ie  u r z ę d o w a n ia  p. P rys to ra ,  sze­
regu  a k tó w  bezprawia .  P. P r y s to r  p o ­
nosi  za te  akty oa po w ie u z i a ln o ść .

W n io s e k  ten będzie  g ł o s o w a n y  w 
na jbl iższy  piątek.

Wniosek o usfąnienie 
min Curotfisfcteia

W A R S Z A W A , 8. III. (tel. wł . ) .  
W czo ra j  w p ł y n ę ! )  óó S e j m u ow a 
w n io s k i  'żądające us tąp ien ia  p. C z e r ­
wił'  sk iego,  min is t ra  wyznań  rei i 
ośw,  publ

Jeden  w n io s e k  poo, . isa li  p o s ł o w i e  
z Ch D. ,  drugi  z-e* Str.  Naród .

Z H I4Z E H  ROBOTNICZYCH STOROBZYSZEA SPOHTORYCH
z racji 5^einieąci istnienia Związku, 
urządza dziś w niedzielę O . i i r c a  o y,
10*30 rano, w sali Rady Związków 

Zawonowych Ossolińskich 8

ilKłiilEMU SFORTOHil
1) Przemówienie tow dr. Se dla W acława;
2) Produkcje muzyczno wokalne;
3) Pokaz gimnastyczny.

O godz. 9 rano bieg na przełaj, sportowców lobotnikow. Start 
Meta boisko Z. R S. S. —  Droga Lubieńska

Zamknięcie fabryki w  Łodzi
jako odpowiedź na utuszne zadania robotników.

L O D Z ,  8. III. (AW.) .  Dziś zam ­
knię to  fabrykę w łó k ie n n ic z ą  Ejser ta 
za t rudnia jącą  1000 r o b o tn ik ó w .  S ta ­
ło  się to na skutek te go ,  że przed'  
d w o m a  u n ia m i  z polecenia  in s p e k to ­
ra  pracy dyrekc ja  fabr>ki  w y w i e s i ł a

w jednej  z hal taulicę z regu lamine m 
kar Robotn icy  z a p r o t e s t o w a l i  p rze­
c i w k o  temu porzuceniem pracy na 
przec iąg  4 gouz in .  W  o d p o w i e d z i  na 
st re jk  dy rekc ja  fabrykę  zamk nę ła .

K A I aSTROEY <80 ft N1 >"/ r..
BKUkSKLA 8. marca. (A. W.) W ko­

palni „M nnnetli“ iuistij|)ił wybuch ga­
zów kopalnianych, wskutek ezego '2  
górników zostało zabitych. 9 zaś odniosło 
.szereg .piężkiich obrażeń. Kównież w jcy 
jefnymi z szybów koło Oisjors w: kulek eks­
plozji gazów ikopalnianyeji 10 górników 
poniosło śmierć 11 odniosło rany.

K m k ó v i

a u  j a c’i e l l o i ^ a

<5; 12afera p o * . t aiO CJA LisTY C ZM il

Po ustąpieniu dr. Szncłita.
IW KtZ. 8. msffca, (V. W .) Wiadomość o 

dymisji 'dra SeJiajchlsi ze slanowiska preze­
sa Danku Kzeszy, Wywołała tu liczne, k o ­
mentarze. Ogólnie panuje przekonanie, że 
d \m isja  la .lisuwia 'przeszkodę co do miano­
wania J rtuiDuza na stanowisko ci'yrek!cra 
iliinku w\ p h i mięifzynarokfowjteli. iAaogói 
ubije .się wyczuć .zaldówolenię ze wsi utek 
ustąpienia dra: Sehuichla przeprowadzono 
planu Jomiga z pewnością okaże .się ła­
twi eyszem.

O s ł a w i o n y  Mm.  P r y s , t o r ,  k tóry  w  
nadchodzący  p i ą t ek  o t rzyma yott tm 

nieufności .
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S ta ran iem  Sekcji Kobiet P. P. S. odbędzie sic we wtorek l l -g o  bm . o godz. -7-mcf 
wieczorem  w sali przy ul. Rutowskiego 23, II. p.

ODCZYT tow. posła D-ra Adama Próchnika p. t

-- - ■ -  n jahą szhołę walczą socjaliści?
Towarzyszki, Towarzysze, jaw cie  się jak  najliczniej

Rowe iJfogi francuskiego imperjalizmu*
Szybko następujące ,  j e d n a  po  aru-  

ąfitj mięozynaro&oWe konferenc je ,  
z udziałem niemal wszys tk ich  k a p i ta ­
l istycznych kra jów,  dob i tn ie  świadczą
0 t rudnośc iach ś w i a t o w e g o  k api ta łu  
w  okres ie  pow oj enn ym .  T ru d n o śc i  te 
są  z w ią za n e  z zaos t rzen iem się walk 
k l a so wy ch m ię dz y  burżuaz ją ,  a p ro le - 
t ar jatem z jedne j  i w z ro s t e m  szeregu 
imperjal is tycznych sprzeczności  i kon 
f l ik tó w  gospoda rczych  p o m ię dz y  po-  
szczególnemi pa ń s t w a m i  z drugie j  
s t rony.

Konferenc je,  j ak  zesz łoroczna  i 
t egoroczna  konferenc ja  .hańsk a  (ta o- 
s tatnia popr /wazona  bardz ie j  nna ro -  
oa jnemi  pe r t r ak t ac ja m i  f ranko-n iemie-  
ckiemi,  co ab  da lszych lo s ó w  zagłęb ia  
Saary) ,  bieżąca ko nferenc ja  l o nd yń ­
ska, dotycząca rozbrojenia  na  morzu ,  
a w łaś c iwi e  s tos unku f loty w o je n n e j  
poszczególnych pańs tw ,  genewska
konferenc ja  po św ię cona  konw encj i
celnej p a ń s tw  E u ro p y  i t. u!. mimo
pozorn e j  różnoro dno śc i  poruszany cii 
zagadnień ,  ma ją  treść w e w n ę t r z n ą  |e- 
ońą  i t ęsamą — ścieranie się szeregu  
imperjal is tycznych  interesów s p l ą t a ­
nych w e  wspólnym węz ie  sp rzeczno ­
ści, W walce konkurencyjne j  o rynki 
zbytu i sfery oddz ia ływania .

Janie są ekonomiczne  mom en ty ,  kie 
riijące f rancuską  pol i tyką  zagran icz­
ną, r e p r e z en to w a n ą  na wspomnianych  
konferenc jach  •J

W  umyśle  przec ię tneg o  f rancuskie­
g o  oso bn ego  lnirzuja stale jeszcze j a ­
ko zasadnicze  e lementy  poli tyki  za­
granicznej  f i g u ru ją  en ten ta  z A' igl ją
1 Ameryką  Półu.  i śmjer te lna  n iena­
wiść  dO „o dwiec zn ego  w r o g a "  —  
Niemiec.  Rzeczywiśc ie  jednak proces  
n o w e j  orjentac j i  po li tyczne j  f r ancu ­
sk ie go  .mper ja l izmu,  kroczy niemal  
w p r o s t  p rzeciwnenii  d rogami .

N ie u a a ła  okupac ja  Ruhry  z l i k w i d o ­
w a ła  prób ę  wie lk i ego  kap i t a łu  f ran­
cusk iego ,  obniżenia po tęg i  g o s p o d a r ­

czej Niemiec  i zmusi ła  a o  uznania 
koniecznośc i  u g o d y  ri w s p ó ł p r a c y  sze- 
regu  grup  f r ancusko  n iemieckiego  ka­
pi tału.  Ta ka  z m ia n a  pol i tyk i  była ko­
nieczną  W o b e c  stałej  zależności  m e t a ­
lurg icznego  p rzem ys łu  f rancuskiego  
ou1 n iemieckiego koksu,»;co w  s w o m i  
czasie  b y ło  jedną  z przyczyn w o j n y  
ś w i a t o w e j  i okupac ji  Ruhr.

R ówni e  ważnym w obecnej  chwil i  
j es t  d m g i  mom en t ,  dotyczący ca łe go  
kapi ta łu  f rancuskiego.  Jest  mm cią- 
żność  do s tw o r z e n ia  na kontynenc ie  
Europy s i lnego  przem ys łó w  ego  p o r o ­
zumienia  zdolnego  oo  konkurenc ji  ze 
Stanami  Zjedn.  Ameryki .  Szereg  p o ­
c iągnięć ekonomicznych Francj i ,  p o ­
czynając  od f ranko-n iemieckiego  s yn ­
dykatu  po tasowwgo z r. 1926, a k o ń ­
cząc  na dz ia ła lnośc i  f rancuskiego  k o ­
mi te tu „ola s tw o r z e n ia  poroz umie nia  
ce ln eg o  w E u ro p ie "  nos i  wryraźnie 
przee iwa meryka ńsk i  charak te r .

Dlacze-go kapita ł  f rancuski  nie d ą ­
ży d o  oparcia się o W.  Bry tan ję  —  
s w e g o  g ł ó w n e g o  so ju szn ika  w ś w i a ­
t o w e j  w o j n i e ?

N ie t r w a ło ś ć  , p łynność  s to su nk ów  
w  zag r o ż o n r m  od w e w n ą t r z  br y ty j ­
sk iego  lmper jum zm uszą  angie l ską  
b u m i a z j ę  o o  zajęcia n ie z d e c y d o w an e ­
g o  s tanowiska ,  p o i m ę u z \  walką ,  a 
por oz um ie ni em ze St. Zjedli.  A. P. 
T o  n ie zde cydow anie  Anglj i  w s t o ­
sunku do  Ameryki  w yraźnie  w y s t ą ­
p i ło  na tle zbl iżen ia  fraiiko-niemilec- 
kieg'0, pońjczas obydw-u konferencj i  
haaskich.  Podcz as  g o y  na p i e rwsze j  
konferenc ji  p la n  Yo un ga  n a p o t y k a ł  na  
p e w n e  t rudn ośc i  ze s t rony  Anglj i ,  to  
na drugie j  w ię z im y  ,uż ścisłą  w s p ó ł ­
pracę.

Os ta tn i ą  zmianę  f ron tu  Anglji m o ­
żna wyt łumaczyć  zbl iżaniem się „a-  
nterykańsk iego n ie be zp ie cz eńs tw a" ,  
w  postac i  z a le w u ś w i a t o w e g o  rynku 
a m e ryk a ń sk ą p r odu  he j ą .

Decydującym w tym w y p a d k u  cz yn ­

niKiem ula r rancuskiej  iniper jal is tycz-  
11 ej po l i tyki  j e s t  ryw a l iz ac ja  z Anglją  
w jej  walce o h eg em o n ję  na e u r o p e j ­
skim kontynencie .  Niemcw n a tom ias t  
osłabione  p o d  w zg lę dem  mil i ta rnym 
i f in a n so w y m ,  uziękj  swojej  sile g o s ­
po darcze j  są dobrym sprzymierzeńcem 
p rzec iw ko  amerykańskie j  konkurenc ji

Ale już i tutaj  w y n i k a j ą  sp rzeczno­
ści. A m e t j k a ń s k i  kapi ta ł ,  z a i n t e r e s o ­
wany w n iemieckim przeniy*śle, dąży  

o rozbicia f ranko-n iemieckiej  w s p ó ł ­
pracy.  Senzacyjne  w y s tą p ie n i e  Sclta- 
chta na zesz łoroczne j  konf  hańskie j ,  
po d y k t o w a n e  przez  grupę  Mo rga na ,  
rzuca dos ta tecznie  j a s k r a w e  świa t ło  
na te nd tn e je  am eryk ańs k ie go  ,nipe- 
r ja lizmu,  przeciw dz ia łan ia  franko-n je - 
mieckiemu por ozumieniu .

Jeżeli  amerykański  i inperjal izm 
p r / \ s t ą p i  p o w a ż n ie  do  walki  z F r a n ­
c ją  o h e g e m o n ję  w  Niemczech,--a to  
Franc ja  oczywiśc ie będz ie  zm uszoną  
ustąpić,  jeżeli  nie zdo ła  pfztciągną-ć 
na s w o j ą  s t ronę  Angl ji  i Jap on j i .

Jes t  rzeczą charaktery stdczuą,  że 
francuski  imper ja l izm pr ow adz i  te 
per t rak tacje  o p o k o j o w e j  w sp ó łp ra c y  
nie w s pokoj ne j  a tm osfe rze  wzajem-  
nego  ązaufania,  lecz w  pelnem pogo -  
tWviu b o j o w e m :  na w sc h o d n ie j  g r a ­
nicy buduje  szeyeg tw ie raz  za ok o ło  
3 m . 1 jardy fr. Jes t  to roaza j  sankcj i  
na w y p a d e k  n ie do t r zym ani a  p l a n u  
Younga ,  n ieza leżnie od całej pol i tyki  
t rak ta tow ej .

Imper ja l izm francuski ,  j ak  w i d z i ­
my, jest  z d e c y d o w a n y  „że lazną log i ­
k ą "  „ b r o n i e "  zajętych przez się p o ­
zycji.  ' S.

O ,/KI 1X 0LITĄ  r iS T tW ty  PRASOWĄ.
W A R S Z A W A ,  8. marca (A, W .) .  

W  przysz łym tygodn iu  oobęu/. ie się 
w  Rrezyti jum Rady Min  pos iedzenie  
specjałne_| kom is j i ,  która za jmie  się 
op racowa nie m pro je k tu  je db ol i te j  li­
sta w y  prasowej .
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To i owo.
W czasie  W ojny p o w s ta w a ły  ró ż n e  o- 

ko lir.znośeiow c bud o w le . BiuJsowauo w ięc 
łrtrafci dla jeń có w  w o jen n y ch , b a ra k i  d la  
ew ak u o w an y ch  z te re n u  w ojny lub d b b ro r  
wolny,cii u c ie k in ie ró w , ^staw iano p ro w izo ­
ry c zn e  ]budy l ia  szp ita le , tu i ów itzio  b u ­
do w an o  S | ) i  -lirze na  re k w iro w a n r  zboże, 
c h o ć  p ó p ra w d a . ro b o ta  ta  sztti jak  ]io (jjru 
d / ie ,  g d y ż  zboża  n ie  b y ło .

J t-raz w o jn y  ju ż  n iem a , a le  jeszcze  są  
s ta w ian e  uuctow le  o k o lic z n o śc io w a  i —  co 
ch arak te ry sty icz jie  —  .p o je m n o ść  ich Jest 
w ciąż  n ie  w ystarczająca!. ‘CWotUt tu o m a ­
g azy n y  na  p rz e c h o w a n ie  n rz ed im o tó w  za~ 
sd k w es tro w an y c h  za  p o d a tk i, J,ak c zy tam y  
w jed tiem  z  p isn i w arszavyskicii W y .lz ia ł 
egzeK usyjny m ag is tra l u w arszaw sk .,', k tó ­
ry  śc iąg a  jw dlatki m ie jsk ie  i w je le  p a ń ­
stw o w y ch , u rz ą d z ił  p rz e d 1 kilk i! m iesiąp  
"•ami _ sp e c ja ln e  m ag a zy n y  p rzy  ul. Dłuf- 
g ie j .30 n a  p rz ec h o w y w a n je  rzeczy  zase- 
kw eslrow anyiC h u  n ie w y p ła c a ln y c h "  p ła tn i ­
k ó w  p o d a tk o w y ch '.

W (krótk im  j&zasie m ag azy n y  le z o s ta ły  
z a p e łn io n e  i -p rzep e łn io n e  do ' tego stofp)- 
u ia . że n iem a  ju ż  gdz;o  w c isn ąć  ró żn y ch  
to w a ró w  i m eb li, zw o żo n y ch  co d z ien n ie  
z  ca łeg o  m ia s ta  p rz e z  se k w e s tra to ró w .

O b ecn ie  m ag is tra t jw sfa n o w ił pow i^ku  
szyćl m ag azy n y  k o sz te m  k ilk u  ty s ię c y  zło  
tych , po  p o w ię k sz y  ich ..p o jem n o ść  

P e w n ie  w k  ió to c  Irzeba  b ę d z ie  jeszcze  
d o b u d o w y w ać  m a g a zy n y  n a  zasekw esi.ro - 
w atie  rzeczy , b o  ja k o ś  n a  p o p ra w ę  się  n ie  
zan o si, b ę d z ie  wrięc  tro ch ę  ludzi m ia łb  
p rz j-tem  p ra cę .

P rzec ież  p o sa d a  g ra b a rz a  tak że  n ie  jest 
p tz y je iiin a , a le  |ezv g ra b a rz  tem u  w u n en  
ze ftufeję u m ie ra ją ?  T a T  i z m ag azy n am i 
na  z a ję te  rzeczy . C zy  d  co  b ę d ą  te  m atóa- 
zymy staw iali, w in u  tem u , że  .u d z ie  p o -  
imtfcow u je  p ła c ą ?  A'i cci i p łacą , to  n ic  
b ę d z ie  jioh'zebia eg ze k u to ró w  am  lnaicw- 
zy n ó w . °

* i
C zęsto  w y rażam y s ię  n ieśc iś le . K toś m ó r 

wi nap rzy k -ład - ..Je s tem  w ściek le  głodny 
<o m e n s ! K io g ło d n y  n ie  m o że  b y ć  

w śc iek le  g łodny  bo  w śc ie k ły  n ie  je s t  g ło ­
d n i a  p rz ec iw n ie  u m k a  jedizenta'. A lbo- 
, ,U m ie ra m  z  [ciekaw ości". A te z c iekaw m  
am ,się n ie  u m ie ra .

n i e  nęctę m n o ży ć  p rz y k ła d ó w , zw rócę  
uw ag ę  n a  n o n se n s , jak i jK p e łn ił  a n g ie b  
f i „ l im e s " ,  pisząc, o  p ew n y m  me)x>s|pio- 
n ty m  m ę ż u  w  P o lsce , że  .jk rew  pa-zeier 
wai z a  i oLskę „G aze ta  ro l)Q tn icza“ s łu ­
szn ie  s tw je rd zu , że  to  n ie p ra w d a , gdvż  
ów m ą ż , o  k tó ry m  m o w a  „am  ra z u  m e 
I m  'c iu iy  ta k  jw c a a sa r tt  rewoluc-y m ych jak  
i w jio ż iiie jszy ch  w o jn ach  ł b l . i l  z  ,eco  
zy i z a tem  n ie  p o p ły n ę ła  an j jedna  k ro -  
p e lk a  k r w i .

r i f , 't>  X?n.in ie i'ŝ n lo w  b iczem  Jego zas łu g  
d a  o lsk i a le  tego ro d zą  jn tw ie rd zen ie

■Lth . i  . że . M  k ła m s tw e m
a U z e  jlliaitego, ze s ła w n i  go n i e s p r a w ie r  
d h w ie  n a  j e d n y m  j toz ionne  z  c z w a n o -  
br\gado\Vfcaiiii,  k tó r z y  ta k ż e  k r w i  z a  Po l­

k ę  m e  i i rze lew ah  a*e też  ż a d n y c h  ąłl- 
>ług dla .ej p o w s ta n ia  n ie  położyli .

s ł o w a m i . W Z m y  lMę *yraiać ' ^ ^ i w e m i
*

C iek aw em  z ja w isk iem  n a sz y ch  cizia sów’ 
je s t  u p ad ek ' p rz e m y słu  w łó k ien n iczeg o

invśb- 1 fctk w przem ś k  w łóku  m uozj-in  g roz i z  p o w o d u
nr.tku  z a m ó w ,en r e d a k c ja  a ż  8 0 0 . 0 0 0  CA
J-obotm kow H z ąd  j a p o ń s k i  c lieąc  zujkC
biec, k iy z y s o w i z a m ie rz a  u d z ie lić  te m u
p rz e  n i 's łow i d a lszy ch  /k red y tó w  W Vn[ ■
gl.|i w zm aga się  b e z ro b o c ie '  p rzee tew szM t-
W enj w j/rz e m y ś le  w łó k ien n ic zy m , k tó ry
re n u  ku je  dni p racy ,  n ie  c h c ą c  naraz ić  d e f
jiuśCiić do  z a m k n ię c ia  fab ry k .

< -e m u  n a le ż y  jirz y p isa ć  " u p a d e k  tego

p rz e m y s łu , k tó reg o  n a jw ię k sz y m i o d b io i-  
c a m i b y ły  p rz e d e w sz y s tk ie m  k o b ie ty ?  —  
C zy  m o że  g ru n to w n e j j irz e im an ie  tlluszy ko 
b iec,ej?  M oże k o b ie ta  d z is ie jsza  n ie  jes t 
lak  p ró ż n a , ja k  Jej w czo ra jsza  popłrzodj- 
Mcyztka i jń e  uw aża, z a  n a jw a ż n ie jsz y  Ciel 
sw ojego  ży c ia  s tro jen ia  s ię  w b a rw n e  i . r  
la ła śzk t ?

K ie, n ic  s ię  w  d u sz y  kon ieco j n ie  z m ie r  
m ło . ly lk o  —  ta n i sz tu c z n y  jed w ab  czy m  
tak ie  sp u s to s z e n ie  w  jirz em y ś le  w łó k ien ­
n icz y m . 8 z t i w n y  jed w ab  Jest lan i, lu d z ie  
n ao g ó i u b ie ra ją  s ię  g o rze j, m n ie j s tro ją  
sw e  m ie sz k an ia  d y w a n a m i i tp , s iła  k o i r  
su n ic y jn a  sze ro k ic h  m a s  Jest s ła b a  —  
o to  ro z w ią z a n ie  zag ad k i. x.

1 s z t . t 2 g r .

Trudności rządu larfii Pracy
w Anglji.

Kieay angie l sk i  r z ą d  robotniczy  o- 
b ją ł  s w o j e  urzędow an ie ,  soc ja liśc i  
nie tai l i  p r z e d  s obą ,  że rząd  r o b o t n i ­
czy,  nie mający  w ięk szo śc i  w  p a r l a ­
mencie,  s ta je  p r z e a  olbrzy mierni  k w e ­
st iami ,  kfórych r o z w ią z a n ie  musi  
w z i ą ć  na siebie,  a  te-mi s ą :  kryzys 
gospoda rczy ,  s p r a w a  po l i t yk i  ko lo-  
njalne j ,  o raz k w e s t j a  m ię dzyna rouo-  
wfych us tosunkowali .

Kryzys gospouarczy  w Anglj i  j e s t  
n a s t ę p s tw e m  olbrzymieli  p r z e w r o t ó w  
w g o spod a rce  ś w i a t o w e j .  Kw estfa 
w ę g l a  ang ie l sk iego  s t a ł a  s ię naczel- 
nem zagadnien iem.  Kurczenie s ię  o- 
g romnych r y n k ó w  zby tu  w ęgl a  spo- 
w o u o w a l o  o g r o m n e  bezrobocie .

R ząd  robo tn iczy  u s i łu je  do b rać  się 
qo tej sp ra w y  przez  po jiraw ian ie  u- 
bezpieczenia o la  bezrobo tnych , ale  i 
przez u s ta w ę  o reorganizacji  górn., 
k tó ia  jeonak  nasku tek  W alk  w k o m is j i  
nar lam en ta rne j  nie m o że  doczekać  się  
u d rw a le m a

Poprawcą UDezpieczenia w d ó w  oraz 
przedłużeniem o b o w i ą z k o w y c h  lat 
szkolnych  młodz ieży odc ią żo n o  rynek 
pracy, ale da lszych  don io s łych  ustaw", 
k tóreby zm nie jszy ły  bezrobocie  p o d ­
jąć r z a o  nie m o ż e  z pow"ouu o p o r u  
więks zośc i  par lamentu.  Czyż w ię ­
ksz o ść  kapi ta l i s tyczna zgoaz i  s ię n a  
sze rokie  p lany  r o z b u d o w y  opiek i  s p o  
łecznej ,  roboty publ iczne , z a p e w n i e ­
nie kredytów" na ten ce l?

Ale . w  swej  pol i tyce świa tów ej 
r z ą d  Part j i  Pracy ma . .o r o z w ią z a n ia  
t rucne  p r o b le m y  kolonja lne ,  j a k  e- 
gipski ,  inoyjski  i t. o1.

Z re sz tą  przea  całym św ia te m  s taje 
wie lk ie  pytanie ,  z w ią za n e  z o b u d z e ­
niem się g ospoua rczem  i n a r o a o w e m

ludów" wschoanich.  W y z w o le n ie  tych 
1 u d ó w  i u s to s u n k o w a n ie  się ich d o  
Europy ,  o to  w ie lk ie  z ag aah ie n ie  na j ­
b l iż sze go  jut ra.

O b o k  tych s p r a w  na leży wz ią ć  pod’ 
m v a g ę  g igantyczny  rozwój  S t a n ó w  
Zjednoczonych ,  k tóre  s ta ły  się po tę -

O t o  o lbrzymie  k w es t j e ,  p rzed  któ-  
remi s taną ł  r zą d  Pa r t j i  Pracy.  Czy 
r o z w i ą ż e  je zależny od  w ro g ie j  mu 
wię kszoś c i  pa r lam en ta rne j?  W  k a ż ­
dym raz ie  jednak s twierdz ić  należy,  
że samej p ró b y  ich r o z w ią z a n ia  uo- 

konać m ó g łb y  tylko  rząd  r obo tn ic zy  i 
ty lko  s i ła  r o b o t n i k ó w  pot ra f i  je o s t a ­
tecznie rozwiązać.

PltZY XI UIMJSTATKrZ,\ K! FU N K C JI  
K ISZ EK  eierpieniaiejt wąJroby, i efrć-g 
żółciowych, otyłości i a rl re l tzm ie ,  ka tarze  
żolądKa i jelit, opuchtinie  kiszek grubych 
.Cierpieniach odbytnicy, n a tu ra ln a  wóda 
gorzka Fram.i.szkra Józefa, szybko usuw a 
objawy zastoinowe i bóle w j io db rzu^ u .  
W ieloletujc dośwriadie^e.nia szjiilalne w ska­
zują, że stosowanie w:ody Fran i-.zloa- Jó- 

doskonale rc.guhije funkcjo jirzewó- 
clu pokarmowego. 2ąd:ać w (apteka -h.

Pollcla w Polsce
O gólna  ilo ść  fu n k ,c jo n arju szy  poliwji w 

łtolsiC.e w ynosi 3 1 .457, w iczeni w yższ iw h 
96(5, n iższy c h  3 1 .602, n iższy c h  n a  s łu ż b ie  
śled cze j 1.889 a rz ę d n ik o w  jio licy jn y ch  118, 
n iż sz y d h  u rz ęd n ik ó w  6 3 .

b to su n k o w o  n a jw ię ce j po lic ji jost n a  
K re sa ch , z a ró w n o  w sch o d n ich  jak  i z a ­
c h o d n ic h , o ra z  d w ó ch  iia jw iększj'cJi 
m iastdich R zęczy iio sp o lite j W a r s o w ie  i 
Ł odzi. A a to m ia s i w  w ojew ódzlw ateh  c e n ­
tra ln y c h  jest s to su n k o w o  m n ie j.

K o im sa rja tó w  p o licy jn y ch  je s t  w  Całej 
U o lsre  185 (w  W arsz a w ie  27 \  k o m ejid  
jK iw iatow ycli m ie jsk ic h  —  253, j ło s te n in -  
ków po lic ji — - 3 .287 ,
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nad sprawami: podatku przemysłowego, ograni­
czeń wyznaniowych i narodowościowych, oraz 

ubezpieczeń społecznych.
W A R S Z A W A ,  8. III. (PAT .) .  N a  

w s t ę p i e  dz is ie j sz ego  pos iedzenia  S e j ­
mu  ś lu b o w a n ie  pose lskie  z łożył  pos .  
Z b i g n i e w  Wierzb iańsk i .  W  p ie r w ­
szym czytaniu odes łano  a o  komis j i  
p r o j e k t  u s t a w y  o zaopa t r zen iu  cme- 
rytalncm m in is t ró w  i o regulacji  W i ­
sły,  o raz  o  pracownikach  do m ow ych,  
p r o je k t  nowel i  a o  us tawy o  z a k re ­
sie dz ia łan ia  min is te rs tw u kole!  a 
w reszcie pro jek t  nowel i  do  u s t a w y  
o u t w orz en iu  Pańs tw .  Banku Roln.

BBS. nie maże już brać 
udziału w komisjach.

T o  w. pos. I \ 'ager  p rz emawia jąc  w/ 
s p ra w ie  forma lne j  za uw aży ł ,  iż w y ­
tw o r z y !  się obecnie taki  s tan rze­
czy, że s tosunek  l iczbowy k lu bów u. 
legl zmianie  i w o g ó l e  n iek tóre k lu­
by, mające mnie j niż 11 p o s ł ó w ,  nie 
m o g ą  d e l eg ow ać  swych przc-dstawj- 

.tfisli uo  komis ji  M ów ca  z apyt u j e  
marsza łka ,  czy nie zamierza  zarządzić  
zmian w  sk ł ad z ie 'k o m is j i .  "

Marsza łek  odp ow iedz ia ł ,  że przed  
nas tępnem p os i ed zen iem por ozum ie  
się w tej sprawie  z przywódcami  k l u ­
bów.

O skasowanie podatku 
przemysłowego.

Naslę pni e  pios. H o ły ń s k i  z r e f e r o ­
w a ł  pro j ek t  noweli  u o u s ta w y  o  p a ń ­
s t w o w y m  po da tku  p r z e m y s ł o w y m  za­
znaczając,  że z punktu  w id zeni a  g o ­
s p o d a r s t w a  komisja uzna ła ,  iż na leży  
p-Ouatek ten skasować .  Z punktu  w i ­
dzenia zaś b u d ż e to w e g o  kom is ja  li- 
,chw ali ła p -ojekt ,  wg row ad za  jący ty l ­
k o  s to p n io w e  obniżenie stawek.

Po  p r zem ów ie n iu  pos. Brana  (B B. )  
zabrał  g ł o s  tow.  pos.  Prag#)', k t ó r y • 
twierdz i ,  że poćia(ek przemys łowy  w/ 
tej pos taci  jaka u n a s  jest,  jest p r ze ­
żytkiem, jes t  t o  z w y r o d n i a ł y  poda tek  
p r z e m y s ło w y ,  pobierany d'o inflacji 
w  ,r. 1923. Naw et w p ie rw o tn e j  p o ­
staci był  to  ba ra zo  a a w n y  zabytek z 
czasów k o nw en tu  f rancuskiego.  Prze­
szedł  po tem d o  Rosj i ,  Prus,  a myśmy 
ou  nich go oeizieuziczyli.

U nas —  w br ew w oli  ustaw oda wr- 
«>' —  pr zeob ra z i ł  się w p o da te k  p o ­
średni .

Zdarza  się, że przedmioty  n iezbę­
dne  są znacznie w ięcej o p o d a tk o w a n e  
niż p rz e d m io ty  zbytku.

W nieś l iśm y  rezo luc ję ,  k tó rą  komi-

mis j a  przy ję ła ,  aby r z ą d  w  c iągu  roku 
przed łożył  p ro jek t  ustawmy celem za­
s tąp ien ia  t e g o  .poda tku  innym sys te ­
mem pociatkowym.

Druga  rezo luc ja  d o m a g a  się, że­
by już W na jb l iższym roku  budże­
t o w y m ,  dla drobnych płatników'  z r y ­
c z a ł t o w a n o  ten poaa tek .

P o  przemówie niach  pos.  Rybarsk ie - 
go ,  Karwana ,  Ukty, Potoczku ,  Farb-  
steina i Kuśnierza ,  dal szą dyskus ję  
nad tym p un k te m  odroczono.

Nas tępnie  Izba przy ję ła  w  t rze­
ci ern czytaniu bez dyskusj i  i bez p o ­
p r a w e k  p ro je k t  nowel i  a o  r o z p o r z ą ­
dzenia - Prezydenta  Rzpl tej  o prawdę 
o  ustr .  sądów'  powrsz.., poezem przy­
ję to  ro z o lu c ję  uży w a ją c ą  rząa,  aby 
w c ią gu  30 dn wydal  r o z p o r z ą d z e ­
nie oo tyczącc zlikw idowanja  byłych 
gminnych kas poż yczkowych 

Z k o h ,  tuw pos .  Lieberm un  om ó w j l

.projekt ustaw* o uchyleniu ograniczeń 
wyznaniowych i narodowościowych

C h o a z i  tu o usunięcie p rz e p is ó w  
pozos ta łych  ipo zaborcach i sp rze­
cznych z ob o w ią zu ją cą  k o n s t y t u c j i

Zdziecinniały sraruszeh,

7.)- lelm pisarz amerykańsl, i Poaltncy 
Błgelow, Który ,podcza.i wojny światowe! 
gwailownie alfl'kowat jRes..rza W ilhelma i 
agilowi? energie.znie ,.w St. y.jetihoczom li 
za Wojną z \  ieiiTwann. obecnie udaje się 
ci'«'■ Doom, siecteiby eksCesai-za. Iiv *&>... 
przenroslć, fwniew \ż  — jak Iwierifzi 
przekonał -się, że W ilhetm dążył do ulrzy* 

mania pokoju.

W p r a w a / n e  przepisy  te u p a d ł y  a u t o ­
matycznie,  lecz w o b e c  pewnej  r o z ­
bieżności  interpretacj i  mjędzy  Sądem 
N a jw y ższy m  i Na jw yż sz ym  T r y b u n a ­
łem Administ racy jnym,  o k a z a ł a  się 
konieczność w y d a n i a  u s ta w y  in t e rp re ­
tacyjnej .

Pos .  ks.  N o iu a k o w s k i  (kl. Nary) 
i pos .  H a rtg la s  (kl. ż y d . y  z g ła sza ją  
szereg poprawrek.

W ic em in is te r  S i e c z k o w s k i  o ś w i a d ­
cza się p rzec iw ko  p o praw kom .

W  g ł o s o w a n i u  Izba odrzuc iła 
wszys tk ie  po p ra w ki  i u s t a w ę  przy­
jęła w drugi  em czytan iu  Trzec ie  czy­
tanie  na życzenie kj lku stroninjctw 
o u ło ż o n o  do  na s łępne go^ pos ie dzen ia .  

. N as tę pn ie  izba p rzys t ąp i ła  d o  wTiio 
sku PPS.  N P R  i Ch.  D. w  sprawie

scaleniowej ustawy ubezpieczeniowej,

żąda jąc pr zedł ożen ia  jej  przez rząu.
Min. P y s t o r  oświ adczył ,  że p r o ­

jek t  tak ie j  u s t a w y 1 z o s ta ł  już  przez 
Min.  opracowany Rząa.. nie mo że  j e ­
dnak wyraz ić  zgody na zasady  z a ­
war t e  w rezolucj i  p r o p o n o w a n e j  
p rzez  komis ję  ochrony,  pracy,  z w ł a ­
szcza na zasadę, oznaczenia wieku  
s ta rczego  na 55 lat

S p ra w o z d a w c a  tow pos.  Ż u ł a w s k i  
os w i a-d cza, iż wr troseey aby  p ro je k t  
r z ą d o w y  me był sprzeczny z ż ą d a ­
niem Sejmu i og ó ln ą  w-olą s p o łe c z e ń ­
stw a, s t ronn ic tw a  rob o tn ic ze  u c h w a ­
li ły rezoluc ję  z aw ie ra ją cą  zasady  w y ­
tyczne us t awy,  Mówca u w a ż a  za k o ­
n ieczni ,  aby Sejm już dziś wyraz i ł  
co; ao  nich sw o j ą  opiu ję.

P rzem aw ia l i  jeszcze pos. R ,b a r s k i .  
Ziel ińsk i ,  P r a u s s o w a ,  która p op ie r a ł a  
min. pryBtora oraz  Hel le r  ( ż y a . ^ z g ł a ­
sza jąc  pop raw k i .

Z g ł o s z o n o  rów ni eż  p o p r a w k i  ze 
s r tony  frakcji komunis tyczne j .

Sp r a w o z d a w c a  pos.  Ż u ł a w s k i  p o ­
piera rezo luc ję  komis j i .

W  g ł o s o w a n i u  od rz u c o n o  Wszys t­
kie po p raw k i .  Prze jęto p ie rwszą  część 
rezoluc ji  komisj i ,  w zywającą  rząd'  uo  
przedłożenia  pro jek tu  u s ta w y  o  ubez- 
p ie czenia ih  społe s / iwc h .  Od rzuc ono  
na tomias t  w sz ys t k i e  zasady'  wylusz- 
czone  w  rezolucji  komisj i .

Na  tern obrany  prze rwano.
N a  zakończenie  pos.  P a tek  p rosi ł ,  

ab\f*na p o rz ą d k u  dziennym znalu z tli 
s i t  ró wn ież  s p r a w o z d a n ie  komisj i  anL 
ministracy jnej  o w nioskach pose lsk ich  
iv  sy ru w ie  naaitżyć w y b o r c z y c h , cze­
mu ma rs za łe k  się nie  sprzeciwi ł .



Dem ayogja sanacyjna przeciw  ustawom 
sam orządow ym .

t
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Zg o d n ie  z zapowiedz ią ,  p o s ł o w i e  
sanacyjni  rozpoczęl i  .Wojnę, a b y  nie 
aopuśc ić  go uchwa len ia  ustaw s a m o ­
rząd o w y c h ,  a w swe j  d e m a g o g j i  l icy­
tują się z enuecją.  Na  wczo ra jszym 
p os ie azen iu  se jmu  kom. aamin .  roz- 
paczę to się obst rukc ja ,  o k tórej  „ S ł o ­
w o  po ls k ie '1 t r jumfa ln ie  pisze,  ze 
, jposłow ie B B W R  udaremni l i  ob rady  
komisj i  a d m i m s t r a c y j n e j “ . Tak  jest ,  
p ią tek zos ta ł  zmarnowany.

Z u s ta w  sa m o rz ą d o w y c h  dla M a ł o ­
polski  wschodn ie j  robi  s ję  W y p r ó b o ­
w a n ą  hecę nacjonal is tyczną.  Prym 
w i e d z i t  sanacja,  a  Sekunduje  je j ,  m i ­
m o  „s traszne j  n i ena w iś c i"  endec ja  i 
chadecja.

Cóż  w tern d z i w n e g o ?  Wsz ak  
wszechpol acy  na swych wiecacli u- 
chwala ją  żądanie ,  aby  s a m o rz ą d y  s ta  
re z os ta ły  zat rzymane,  a sanac ja  w y- 
\vouz i ,  że n iema nic lepszego nad 
stan obecny,  nie w ył ącza jąc  rau przy­
bocznych  i komisarskich rządów:

A r z ą d ?  Jak a o t ą d  p rzyg ląda  się 
tym hecom spokojn ie ,  chociaż  me

wiele dni up ły n ę ło  o q  oświaaezenia  
min.  J ó z e w s k i e g o  w  sejmie,  że li­
chw alenie us ta w s a m o r z ą d o w y c h  u 
w a z a  za p i lną konieczność p a ń s t w o ­
wą.

Chocia /  sanacja mieni  się s t ro n ­
n ic twem w sp ół p racy  z rządem,  czyni 
wręcz  coś o d w r o tn e g o .  Dl a t eg o  p r a w  
uzie ocpow iaaa dowcip  w a rs z a w s k , ,  
że sanacja jest s t ron ni c tw em  w s p ó ł ­
prac z rząaem. . .  Sw i tal sk iego.

T a  o s o b l i w a  kon f igur ac ja  naszych 
s t o s u n k ó w  pol itycznych zmieizą j e d ­
nak n o  tegey abyJR'0 uruchomienia  s a ­
m orządów nie dopuścić,  aby polsk ich 
us ta w  s a m o  zą-aowych nie bv ło ,  aby 
szerokie  masy  lu d o w e  oa  w s p ó łd z i a ­
łan ia  w sa mo rządz ie  t rzymać  /. da- 
leka.

Pr zy  tej sposobnośc i  należy n a p ię t ­
n o w a ć  „a rg u m e n t"  przez  sanację dziś 
ob ł udn ie  w y s u w a n y .  Twierdz i  ta o s o ­
b l iw a  fo rm ac ja  po l i tyczna,  że s a m o ­
rządy w b. Konkresówce ,  w y b r a n e  na 
p o a s t a w i e  5 p r z y m io tn ik o w e g o  g ł o ­
so w a n ia ,  zna l az ły  się przez złą go-

spoo arke  w  ciężkim poło żeniu  f in an ­
s o w y m  Stw ierdzamy,  że b. min is te r  
S k ła a k o iv s k i  wygłos i ł  w  gruań iu  ub. 
roku  odczyt  w Łoozi ,  w k iórym się 
pr zechwala ł ,  ile to  w łaś n ie  te s a ­
ni o r z ą c y  *w okres ie  pomajowymt z r o ­
biły,  co zbueiowaly  i t o . O d  s ieb ie  
aoLannsy że ówczesn y  min is te r  spr. 
w ew nę t r zny ch  gm iny  te wp-ęd/al w 
o ługi ,  aby f o r s o w n i e  in w es to w a ły  I 
tylko w g łowach  zupe łn ie  p r z e w r ó t  
nych n ie o dp ow ie dz ia ln yc h  to s a m o  
raz jes t  c no tą ,  a drugi  raz grzechem. 
Albo,  albo p p n o w i e ! Dbajcie p rz y ­
na jmnie j  o r ó w n o w a g ę  u m y s ł o w ą  
czyt e ln ikó w waszyxh gazet .  Jes t  ićli 
w p r a w a z i e  nie o u / o ,  ale i tego szko ­
da....

POMftP III.A O FI V li l’OAYOI>Zl W POI. 
FKAX< iSL

W AHS/.A\i A 8. marca. (A. W. —. 
.Na wieść  o Juilastrolie  p ow odz i  we i r iy y  
eji Boisk i (".zerwony K rzyż  z aw iad o m ił  
C z e rw o n y  Krzyż f r a n c u s k i  że  golów  p o _ 
spiĘCizyć mil  ■ z pomoioą czynną .  BrijWI* 
k topodobn je  w y ru s z y  z P o lsk i  .sDeicjalna k o ­
lu m n a  -'.sani l a m  a n& z je m ie  f r a n c u s k ie . .  i

Kwesta kontrasygnowania aktów 
rządowych Prezydenta.

W A R S Z A W A ,  8. Ul .  (PAT. j?  Na  
ws tęp ie  cizisjejszego p os ie azem a  s e j ­
m o w e j  komis j i  kons t y tu cy jne j  w y b r a ­
no referenta  dla pr o j ek t u  zmiany  k o n ­
stytucji ,  z ł o ż o n e g o  przez cent rum.  —  
Referentem zos ta ł  po s .  Kiernik.

Zkole i  p r z y s tą p io n o  d o  dyskusj i  
naci a r tykułem 44., który m ów i  o kon- 
t rasygnowumiu a k tó w  rz, 'ulowych Pre ­
zydenta .

Pos .  P iłsu d sk i  r e fe ru je  propozyc je  
B BW R zmierza jące  a o  tego,  aby  u a  
ko n t r as yg na ty  u w o ln ić  or ędz ia  i a- 
kty m ię azy  in. dotyczące  sejmu,  s e ­
natu,  inianow7ani;> i n a w o ł y w a n i a  
p r ezesa  Raay m in is t ró w ,  ge ne ra ln ego  
inspektora  sił  zbro jnych,  m i a n o w a ­
nia i z.Yolnjenja ofjcerów wsze lk ich  
s t opni  ijfci.

Toay. pos. N i e d z i a ł k o w s k i  zapy tu ­
je, jaką ro lę  n rzyzna je  w7 takim  r a ­
zie klub B B W R  m in is t ro w i  sp raw  
w o jskow ych  i sp ra w ie d l iw o śc i ,  j e ­

żeli będą oni  odsunięci  od  spraw 
persona lnych .  Za pol i tykę  pe rs ona lną  
w  w o js ku  i s ą d o w n i c t w i e  k to ś  musi  
być o a po w ie uz ia ln v .

P o  przem ówienia ch  <pos. Pie rn ika ,  
W in ia r sk i e g o ,  Mackiewicza i B agi ń­
sk i ego  uyskus ję  zakończono.  N a s tę p ­
ne pos i edzenie  w e  wtorek  6  10 rano

bot dookoła PoisHI.
W A H S / W \ \ y .  8. m a r o n  (A. W . '  —  

„ L o t  o rg an izu je  ogólno- k ra jo w y  l o n -  
k u r s  nw io n e lek  sfabosjbiikowye.h |>oł:tf 
Kfeony z w ie lk im  lo lem  d o k o ła  B o b k i  na  
p rz e s t rz en i  ił.liOO klin. Brasu lotu p iO \ \a -  
dz ić  będzie  z W u rszaw y  pi zez  Brześć.  
U ro d n o ,  Kitlę do  W ilna .  M a m tą d ’ do  \ l c r  
KftfąpZna, S to m m a ,  B iałe j  P od la sk ie j .  Z a ­
m o śc ia .  Ltifcfca i 'L wowa.  skąd  p rz ez  L u ­
blin  t ło  K rakow a.  .Na-lępn ie  p rzez  K r  
towice ,  t  zęs loe liowę,  L ó d i  d o  Poznan ia ,  
p o c z e m  p rzez  ( In u lz ią c  i F o n u i  z  p o w ­
iem  do W a r s z a iw  \ ; i  migrodY w y ziu czo - 
n o  ś l in ię  >0 000 zł

l u ł  wyszła z druhu

Ceina 2 1 4 *—

do nabycia w K sięgam i Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Now ość! Now ość!
FRELKOW A

Praca młodzieży
w przemyśle 

drukarskim w Polsce.
C e n a  2 1  2  7 5

do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul Szajnochy 2.

(■ŁO-O WABI
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Cztf i H  jii i i w  a *  |  « ) * »  mufti n M iia p ?

„ G ło d n y
W ,Arheiler  Z e i t u n g 1 w y ch o d z i  o b u m ie  

W fejtotónaicSh w s t r z ą s a ją c a  sw ą  t re śc ią  
k s i ą ż k a  n iezn an eg o  n ik o m n  'au to ra  n ic r  
mieickiego Georga  l i n k a  |x x t  tyk- Mieli 
l u m g e r t ' ( „ G ło d n y  jes tem  ‘).

b i n k  jest d z ieck iem  u l ic y  be r l iń sk ie ] ,  
n ę d za rz  ' ii Jusloaąa. z jawien ia  się jego 
ks iążk i  jes t  n iez w y k ła  

G dzieś  w p o czą tk ach  HI28 ro k u  do  je ­
dnego ze  znany,dli |u s a rz y  n iemiedkieli ,  
K u r l . ia  M uenzera .  p rz y sz e d ł  jak iś  blach,. 
m a łv ,  zm izerow airy  ć h ło p n k .  k tó ry  c h o ć  
m ó w ił ,  że  m a  lat'  ii. wyiglądat za ledw ie  
n a  JO. Gli łopiec  m ó w i ł  o w ie lk iem  w r a ż e ­
n iu ,  jakie w y w a r ła  n a  n im  Jedna  z k s ią ­
żek  Muenzci a. W  k o t k u  rozmow y,,  dodał,  
ze... i ,sam c h c ia łb y  . n a p i s a ć  k s i ą ż k ę  o 
sw o jem  życiu ,  w  k tó re m  by ło  wiele  b iedy ,  
jłoniewieńki,  tułactwia i sam o tn o śc i .  ale 
m e  wie, jak  s ię  do tego zabrać .  Marę 
zdawkowy-ćli , ,p « ra a  p isa rza  zak o ń c zy ło  
rozm ow ę,

Gośe  odlszedł i o lo  jio n ie s p e łn a  roku  
M u e n z e r  o t r z y m a ł  o d  n iego  zw ó j  ręMtf- 
jnsów , n a  k tó r y  skłania ły s ię  k a r lk i  p rze  
ró ż n eg o  k o l o r u  i fo rm a tu ,  zapisajne ołów'- 
k iem  j irzew ażnie ,  k re ś lo n e  w  p o śp iech u ,  
w  p o czek a ln iac h  ko lejow ycli ,  n o c le g o w y  cli 
n o m a c h .  n o cn y ch  k a w ia r n ia c h  N a  rę k o 1- 
p is ie  w y p isa n y  b y ł  ty tuł „ G ło o n y  j e s t e m '1 
i n a zw isk o  *  ink 

D o  r ę k o p is u  d o łąc zo n y  t iy ł  list, w  k tó ­
r y m  a u to r  p o w ie rz a  sw e  dzie ło  M u e n z e r  
row i,  p roponując .  n a w e t ,  b y  M u e n z e r  p o ­
ło ży ł  ,swe w ła sn e  n a zw isk o  n a  jego u -

Felj. „ D zień .  Ltia'.“ z  10. I II .  1930. 

W RA ORT .

W ZWIERCIEDLE 
PRASY.

Prasa  jes t  zw ierc iad łem życ ia  —  
p o w ie d z ia ł  p e w i e n  w y b j t n y  re por te r  
w a r sz a w sk i  —  i w  tym w y p a d k u  
mia ł  ta,cję. N ie zup e łn ą  w p raw d zi e ,  
ale zawsze  coś jes t  na  rzeczy w  tern 
p ow ie dz eni u .  Jeśl i  bowiem Wyłączy­
my z p ra sy ,  s tek i  bzdur  i n o n s e n ­
s ó w ,  oczyśc imy ją  z pas zk w i l ó w ,  ka- 
lumnt j,  blag; i n ie po t r zebnego  z a w r a ­
cania  g ł o w y  i tak już  zaw ró conych  
g łów P T.  Cz yte ln i ków,  t o  o a  biea^y 
znajdz iemy tani ma łe  zwierciadfełko 
nasz ego  pa r sz yw ego  życia.

Jes tem zap a lo n y m  czytelnikiem 
wszys tk ich gazet .  C h o ru j ę  z t e g o  na 
dusznośc i ,  ból gkywy i nudnośc i ,  ale 
n igdy  nie m ogę  sję zaobyć ,  aby  jakąś  
gaze tę  nie przeczytać oci efeski do 
cins k \  Nic na to  nie poradzę  i n iema 
o czem m ó w ić  1

Njp obmyślacie  się b ow ie m ,  k o cha ­
ni Czyte lnicy,  jłe t o  c iekawych r z e ­
czy,  nao k tórem i o g ó ł  czytających 
przechodni  cio p o r z ą d k u  dz iennego ,  
mo żna  w y ł o w i ć  z takiej  gazety.  Istna

jestem1*.
tw o rze  —  „ n ie  chodzi m u  —- bo  u , c m  
■—  b y n a jm n ie j  o  w ła sn ą  osobę ,  l e w  o lo, 
b y  g ic s  jego d o ta r ł  d o  ludzi  "

M u e n z e r  rę k o p is  p rzeczy ta ł  m e  z m ie ­
n ia ł  go u ją ł  t \ t k o  z n iego k i lkadz ies ią t  
k a r te k  w  K tórych b ezra d n ie  b o r y k a ła  się  
m y ś l  a u lo ra  z  •dociekaniam i n i e d o s tę p n e - 
mi m u  i jdalfekiemi. U p a t rzę )  r ę k o p is  s w t r  
jem  n a zw isk ie m  i p rz e s ła ł  igo ctwi*tzieslu 
w y d a w c o m  w N iem czech  D o p o w ie d z  o- 
t r ż y m a i  za ledw ie  o d  k i lk u  Byli p r z e r a ­
żeni n a d m i e n i ą  śm ia ło śc ią  lej  książk i ,  
j i r z e sad m e  m alu jąc e j  o k ro p n o śc i  życia  '.

/, w y d a w n ic tw a  . t .a s s i re ra  w Berlinie  
p rz y sz ła  o d p o w iń d i  przyiCihĄ m t  i o to  M uen 
z e r  dem asku je .  niisUIikac.ję, u jaw n ia  p r a w ­
dziw e n azw isk o  au tora .

T re ś c i ą  k s ią ż k i  Georga  Binka jesl ży ­
wię  m a łe g o  c h ło p c u ,  łcUfieak.i n ę d zy  b e r l iń ­
skiej  u licy,  k tó ra  m u  Jest d o tn e m  i p o ­
wolne, ro z p ac z l iw e  p rz e d z ie ra n ie  się ku 
jak ie jś  lepszej,  jaśnie jszej coli .  Ojciec  n i - 
uczy i  go  w ł - ty m  ro k u  życia  żeb rać  i 
p ie rw  >zy,ch słów...  „M ich  l iunger t '  —  je ­
s te m  g łodny  ‘ za  k tó re  zb ie ra ł  d o  ojcow­
s k i e j  c z a p k i  m ied z iak i  15rot je s t  re c y d y ­
wis tą  -  z łodz ie jem ,  s io s t ry  —  p r o s t y t u t ­
k a m i .  Jego m a tk a ,  kied\;ś m iła ,  m te l igen r  
tna,  p o c h o d zą ca  z d o b re j ,  m ie szczań sk ie ]  
ro d z in y  — - n a  n ie j  sn u p ia  się  bezgran i­
c z n a  m iło ść  C hłopcu .

P rz y c h o d z i  w o jn a .  lak  wielu  in n y ch  
je s t  i l m k  w  o k o p a c h .  /.no.M w szys tk ie  
j e j - t r u d y ,  w ra ca  z n ie j  z d ró w ,  a le  jak  
d a w n ie j  n ę d z a r z  b e z d o m n y .  Z n ó w  b o r y ­
k a n ie  (się z  n ę d z ą  i p o w o ln e .  Uporczyw e

kopalnia  1 T rzeb a  tylko un.wć czytać  
t nie ograniczać  sję do przeczytan ia  
a r ty k u łó w  wstępnych  i w iaciomości 
naszej  kochane j  PAT-icznej ,  ale trze­
ba popyzez  w i a d o m o ś c i  o  zniknięciu 
gene ra ła  K u t i e p o w a  i s tw or zeni u  n o ­
w e g o  rządb  przez parta Ta ra ieu ,  — 
przejść d o  .pet i towych wi ad omośc i  
z kraju,  zagłębić  się w  k ro m ce  pol i ­
cyjne j,  p r z e s t u o j o w a ć  wiadomośc i  
g i e ł d o w e  i p r z e  w e r to w a ć  naw et o- 
g łos zenta  W t e d y  d o p i e r o  p ra s a  s t a j e  
się zwie rc iad łem  życia,  jak to p o w i e ­
dz iał  ó w  wybi tny  r e p o r t e r  warszaw 
ski. C a ł o k s z t a ł t  naszej  r a o ó s n e j  t w ó r ­
czości  i rzeczywis te j  rzeczywistości  
w y ła n ia  się w te dy  z pośróo n ie po­
trzebne j  makula tu ry  i obraz na szego  
iycia nabiera w y r a z i s t o ś c i  i barwy.

Cóż z tego ,  k iedy po kaźdfem ta- 
kiem przeżuc iu dz iennikarskiej  s t ra  
w>y etnia dz is ie j szego ,  s ta ję  sję s m u t ­
ny i os owia ł y .  Są bow iem w i a d o ­
mośc i ,k tóre Uderzają p op ros tu  w  pysk, 
z aw st y d z a j ą  przec ię tnego  Europe j  
.czyka, lub ściskają serce w  szczerym 
bólu i żalu. Tych wrażeń  nie po t r a f ią  
później  z n eut r a l iz ow ać  n aw e t  n a j b a r ­
dziej  r a c o s n e  i oszo łomi  aj ące w i a ­
li om ości,  jak o b rady  nao  z m i a n ą  k o n ­
stytucji ,  odczyty  raojow-e b y łe g o  p r e ­
miera,  czy w y p ł a t a  je dne j  t rzeciej  
różnicy cioaatku m i e s z k a n i o w e g o  za 
ro k  1928 urzędnikom p a ń s tw o w y m .

w 'yd iw igan ie  się z lego d n u ,  na H o rę  
s p y c h a  go n ieu b ła g an ie  głód.

W szystko  to n a p i s a n e  p ro s to  i z m o c ą  
m e z w r k ł ą .  M ały ,  b lady  j^h łop iec  l ite  wie 
dz ia ł ,  jnk w ie lk im  lesi Jioetą,  jak  « M rz ą-  
•sająen 'b ę d z ie  jm aw dh  Jogo n iew y m y ś ln e g o  
ż rc ia .

' / d a w a ł o  się ,  że na aiawnem życiu  po  
ło ż o n e  zost ił w reszc ie  k r z y ż y k ,  że zacz 
n ie  się  dla l i n k u  nowo, bu jno ,  k tóre  sam  
w zbogaci  sw y m  n ie b y w a ły m  ta len tem .

Ale tu zaczy n a  się  n o w y  r o z d z i i ł  h r  
s torji  au lo ra  J u ż  g łośne j ,  ju z  s ław ne j  
k s ią ż k i

B in k  wyjw.Suił z K u ro p y .  a v. liście, 
p r z y s ł a n y m  do  .Muenzera z aw ia a . .m ia  go  
o  te in ,  że  p rz y je c h a ł  do...  H o l lyw ood ,  ze 
tłUjOZó .się bez 'p r a c y  w ty m  t łu m ie  ty s ią ­
c z n y m  s ta ty s tó w  l i lm ow yeh ,  że... p r z y m ie ­
r a  g ło d e m  i już  (iwa razy zv, r ó i ł  n i  
s ieb ie  - .b ladośc ią  tw a rz y  i n ę d z n i  iii w y ­
g lądem  u w ag ę  re ży se ra .

A luenzer  u s i ło w a ł  p o r o z u m ie ć  się  z 
m m .  z aw ia d o m ić  go o n i e z w y k ły m  suk - 
meste książki ,  p o zos taw ione j  j ak o  osUiUu 
klar. d aw nego  życia,  tak n ie p o m ie rn ie .  c ię ż ­
kiego, sm u tn eg o ,  b ezn ad z ie jn eg o ,  z aw ia d a ­
m ia ł  o bogactw ,e, k tó r e  n a r a z  sp ły n ę ło  
tak  n ieo c ze k iw a n ie  n a  a u to ra  książki.. .

G łodny  jes tem ".. .  Od p a ru  m ie s ię cy  t r w r r  
j ą  Już  p o sz u k iw a n ia  Georga  B in k a  —  i 
n i e p o d o b n a  go odnaleźć!.. .  C zy  zaginął,  
c z y  w łóczy  iśię gdzieś ,  w iodąc  życ ie  p a i -  
j a s a “ -  t r ą m p a ,  n ie  w iedząc  nic o  lem  że 
im ię  jego Jest  d z iś  tak  g ło śn e ,  że  b is to r ją  
jego życia, jego o k r z y k  „ G ło d n y  jes te m ' 
tak  g łęb o k o  w s trz ą sn ę ły  św ia tem  —  a 
on ,  m a ły ,  w ym ize ro w n A y  n ę d z a r z  .stanął 
w  p i e r w s z y m  sze reg u  tw ó rc ó w  w s p ó łc z e ­
sn e j  l i te ra tu ry  n iem ieck ie j .

W e ź m y  taką  p i e r w s z ą  lepszą w i a ­
domość ,  w y b r u k o w a n ą  ma łym u ni  
kiem w  jeunem z p i sm couziennycb.  
Przeczyta jmy j ą  w s p ó l n i e  i po w ie d z ­
cie mt, czy  po  przeczytaniu  nie s ta ło  
W a m  się j a k o ś  bardzo  n i ew jT aźnie  
i s m u t n o .

KOZPAt ZI.IW V KROK BEZDOM­
NEGO.

W c z o ra j  W nojC.y w y d a r z y ł  s i ę  W I ’o z n a ;- 
n iu  n ie /w y T le  c h a r a k te r y s ty c z n y  w y p ą -  
dek. JMiaiiowjc.ie J iezdom ny Ju l jan  S ko-  
czyń.ski p r z y b y ł  jm/Cd1 m .igazyn m s l n i -  
r n e n tó w  im izy tzny lih  i n u t  P e łcz y ń sk ie ­
go, p r z e  'ul. 27-go ( i ru r ih ia  i h 'obyw'szy 
z k ieszen i  k a n i i i ń ,  rzuc i ł  m m  w szyłbę 
-okna w ys ław ow ego.  rozłujii.iąa ją .

Doilconaw.szy tego. zaczek a ł  sp o k o jn ie  
n a  p o s te ru n k o w eg o  k tó re m u  o św iad  z.ył, 
żt- m e  mając,  d ach u  n a d  g ło w ą ,  u n i  co 
jeść. sp ro w o k o w a ł  a re sz to w a n ie ,  by  z n a ­
leźć .się w w ięzien iu .  Życzeniu jego U- 
czyn iono  zadość.

N o  i j akż e?  Pot ioba  W am  się tu 
w iadom ość ? . . .  Myślę ,  że p o  przeczy­
taniu o losie Ju l jana  Skocz n is k i e g o ,  
p rzestan iecie się cieszvć taką radosn ą  
wiaaoi r tośc ią ,  jak to, że / b o ż e  można 
już w y w o z i ć  z Polski  bez żadnych 
ograniczeń ,  że pan  min is t e r  pracy i 
opieki  społeczne j p ow róc i ł  do z, .ro 
wia ,  lub że nasz do rauc a  f inansow y 
Deyey,  w ią z i  nasz ró ż o w y  ro zkw i t  e- 
kotioi i i ic/ny w' m asow e j  produkcji . ,  
perka lów łódzkich.

P op ros t u ,  jeulua j j łup ia  wriaao iność
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Zgou Romana 
Żelazowskiego.

w ło sk i  s ta tek  lo tn r . -ą  . .C apron i  OOOt) . ; z b u d o w a n y  w .całości z e . s l a i i .  D łu g o ść  je ­
g o  w jw os i  J8 ni w ysokość  11 iti S/eśe i n d o r ó w  o l i c z n e j  .sile 6.000 > 11*. l ia -  

clfaje m u  szybkość  210 'kim. na  godzinę.

3-letn ia bohaterka.

L W Ó W .  W c z o r a j  nad ranem zma r ł  
w  swem mieszkaniu  przy ul. Stryj-  
skiej  j e oe n  z na jwiększ ych  polsk ich 
a i t y s tó w  dramatycznych ,  R o m a n  Że­
la zow sk i ,  k tóry  d ług ie  lata spędz ił  
na scenie lw ow sk ie j ,  da jąc  n i e z a p o m ­
niane kreacje.  Z na ko m i ty  ten a r t , s t a  
odznaczający się wy so ką  kul turą ,  p i a ­
s t o w a ł  ' również czas krótki  go dno ść  
dyrek to ra  te a t ró w  miejskich  w cza ­
sach najcięższych,  podczas  inw az j i  u- 
i .rainskiej.

W  pamięci  L w o w ia n  tkwi  żywo 
jeszcze wie lk i e  św ię to  ju b i leusz ow e,  
którem przed’ kiIku laty mi a s t o  nasze 
uczci ło o g r o m n e  zasługi  dla sztuki 
polskiej ,  po ło żo n e  przez ś. p.  Z m a r ł e ­
go.  Mimo sę d z i w e g o  u jęku w y s t ę p o ­
wał jeszcze nie tak u a w n o  w  „ H o l ­
sz ty ń s k im "  Sł ow ackie go ,  —  tworząc  
w s p a n i a ł ą  kreację  w stylu k la sy cz ­
nym, cechującym j e g o  wie lk i  talent .

Ze sceny w \ c o f a ł  s ię z p o w o d u  
p o u e s z łe g o  w ie k u  i c h o r o b y  oczu, 
z której  p o  zdjęciu ka ta rak ty ,  w y le ­
czył  się szczęśliw je. O s ta tn ie  lata s p ę ­
dzi ł  w Svvej skrom ne j  w ih jce przy 
ul. St ryj sk je j ,  o f ia r o w a n e j  m u  przez 
j ogo  wie lbic je lj  z okaz ji  50-leeia pra­
cy scenicznej.

Obszern ie j sze  w s p o m n i e n i e  o Wiel  
kim Artyście zamieśc imy w  najbl iż ­
szym numerze.

0 tern, że k to ś  napi ł  się esencji  o c t o ­
w e j ,  lub ob w ie s i ł  s ię na s trychu z pó-  
wociu redukcj i ,  bezrobocia ,  czy braku 
chleba i d'achu naa g ł o w ą ,  od b ie r a  
nam chęć d o  r ado w an ia  się np. z t e ­
go,  Łe 7-mio i więcej  p o k o j o w e  mie­
szkania  zos taną  wTkrótce wyłączone  
z poci u s t a w y  o ochronie  loka to rów.

•  Alb o  znowm taka  w ia d o m o ś ć  z k r o ­
niki pol icyjne j  .

A R E S Z T Ó W  A M  A W cz o ra j  zostali 
r e s z t o w a m : (Następuje-  iepły szereg  ru~  
^.wisk, a  m ię d z y  iunem i.  A n n a  Sokół ,  
lat 12 (wyraźnie.-  thy-anaście!) za u-  
p ra w m n je  'k r y t e g o  jnierządii.

Cz y nie p a lą  s ię  W a m  pol iczki  ze 
ws tya t i  i  żalu?. . .  C z y  zas tanowil iśc ie  
się ch oć  przez  chwi lę ,  że p o u o b n y  
fakt,  iż 12-letnie dz iecko  zos ta je  a- 
r e s z t o w a n e  za u p ra w ia n ie  kry tego 
n ie rząau ,  j est  w y p ł y w e m  k o m p l e t n e ­
g o  rozprzężenia i s tn ie jącego  p o iz ą a -
1 u i ł adu sp o łe c z n e g o ?  Kto  s ię  zajął  
tern dz i eck ie m?  Gctzje ono  pójdz ie  p o  
opuszczeniu  aresztów pol icy jnych?  —  
C zy  nasze do broczynne  pan ie  z  t ańcu­
jących komi te tów i s tol iczków'  ulicz­
n e g o  karotażu,  p rzeszkod zą ,  aby A nn a  
Soł-oi nie o t rz ym a ła  of icjalnej  k s i ą ­
żeczki b iura  obycza jo wego? . . .

I cóż tu p o m oż e  r adosn a  w i a d o ­
mość ,  że w  ra tu szu  o a b ę a z ie  się u r o ­
czystość  sk ładan ia  przyrzeczeń  przez 
op i ekunów7 społecznych,  k tórym zo ­
s taną wwstawione  leg i tymacje  do w o l

Pism a amerykańskie  d o n o sz ą  o n ie ­
z w y k ły m  wypa dku ,  k tó re go  bohate rką  
była 3-letnia dz iewczynka.

D w i e  aziewezynkjj  W a n o a  j Helena  
Mirćgolsk je ,  z których p i e rw sz a  ln ia ­

nej j a z d y  traniwTajmni? . . .  Czy w obe c  
t ragedj i  'dziecka, rzuconego d o  r y n ­
sz toku ,  po t ra f i  nas ucieszyć tak r a ­
d o sn a  w ia do m ość ,  j aką  p o d a ł y  p i sma  
s tołeczne ,  p. t- „D ym sz a  o j c e m " ?

Nie  wiecie,  kjm jest  Dymsza?. . .  A 
no  —  to pos łucha jcie,  a m o ż e  s ię  d o ­
wiec ie  z tej nota tk i ,  k tórą  przytaczam 
bez zmian

DYMSZA OJCKM 
W A H s /Y W  A, 3. m arca ,  P o p u l a r n y  a r ­

tysta  tea t ru  . .( tu i  p r o  <pio" p. Adolf 
D y m s z a  zosta ł  w dn iu  wczora jszy  m oj-  
ioem. b o w i e m  p. D y m sz y n a  p o w i ła  .có­
reczkę,  k t ó r e ’ n a  m n ę  nadlano d a .u im k a .

h a ,  są dzieci  szczęś l iwe  i nieszczę­
ś l i we  Trzeba być w eso łk ie m  w k a b a ­
recie w a r s z a w s k im ,  a wtedy-  ś w i a t  
d o w i a d u j e  się z gazet  o urodzinach 
i imjenju j e g o  córeczki ,  na ró wni  
z / .aręczynami księżne j  l l eany ru m u ń ­
skiej ,  czy chrz tem córki  M usso l in je go ,  
a t rzeba  mieć pecha  i n a z y w a ć  się 
Anną  Sokół ,  a by  także z gaze t  oo- 
w ie az ie ć  się,  że w 12-tym roku  ży_ 
cia,  u p r a w i a  już  kryty nie rząu .  A m o ­
że ta Anna  Sokoł  b \ ł a  g ł o d n a  .i nie 
ma gdz ie  g ł ó w k i  z łożvć  do snu?. . .  
Kto  to m o ż e  wiedz ieć? . . .

Z re sz tą ,  p o  co sobie  g ł o w ę  za p rz ą ­
tać podo d n em .  rzeczami?  O m n i ,  
że u o b rz e  jest ,  czego n a w e t  nie  zmie­
ni fak t  k rążących wr ob ie g u  weksl i  na 
3  i 5 z ło tych  z t rzema żyrantami*

A no,  takie czasy 1

ła 5, a o ruga  3 lata,  b a w i ł y  się przy 
płycie kuchennej .  W t rakc ie  zab a w y ,  
gdy  Wano/ . ia  sięgnę ła  p o  cukiernicz- 
kę, s to jącą  na półce  nan kuchenką ,  
z apa l i ła  się n a  niej  sukienka,  W  j e ­
dne j  chwi l i  og a rn ę ły  j ą  p łomienie .  
Próżno ,  ta rza jąc  się z j ęk iem po p o -  
dłoofce, u s i ł o w a ła  zeorzeć z siebie 
sukienkę.  W ó w c z a s  He lenka ,  liczą :a 
zaledw ,e 3 wiosny ,  zaczęła ga s ić  p ł o ­
mienie  na s ios t rze  własnemi  rączka 
mi, dozna jąc  przy tern s t raszn ie j szych  
oparzeń  niż ra to w a n a .

Na krzyk dzieci nadbieg li  sąsiedzj ,  
k tórzy ugas i l i  p ło mienie .  Obje  d z i e w ­
czynki  o d w ie z io n o  g o  szpi tala,  gdz ie  
niebawu m maleńka b o h a t e r k a  zm ar ła .

Konając  po d'woch dniach męczarni ,  
w yc ią ga ł a  rączki  ku s ios trze,  leżącej  
na innem łóżeczku w  tejże sal i  szpi 
talnej ,  tuż obok niej .

0 jaką szkołę walczą 
socjaliści?

«
W e  w t o r e k  odbędz ie  mę w sali 

p rzy  ul. R u t o w s k i e g o  23 odczyt  pos ła  
D r  Adama  Próchnika,  c z ło n k a  Ko-‘ 
niisji szkolne j  na t e m a t :
„O jaką szkolę  walczą soc ja l i śc i" .

s f e r a  sz ko ln ic tw a  i oświa ty  jest  
o lb rzymie j  donios łość]  ula  p ro le ta r ja -  
tu. •—  Sanacja z a b a g n i l a  j ę  p o d o b n o  
jak mne,  n a j ż y w o t n i e j s z e  sp rawy w' 
Polsce.  Io feż  prolet*arjat p o w i n i e n  
zająć  s t a n o w is k o  wobec  tej  kwes t  j i
1 w y p o w ie d z i e ć  sję za z re a l iz ow a­
niem p r og ra ,m u:

W o l n a  szkoła  i niesfałszowmrni 
o ś w ia ta  dla szerokich mas.

Największy aeroplan świata,
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K i n o  L E W  Drugi tydzień z nadzwyrzajnem powouzetiM
• W spsńałe  arcydzieło muzyczno-

m  1 " H f -  HB śpiewne na tir opery St. Moniu-
U  M  M  8zki- Chór 13 osób. Wspaniałe

śpiewy solowe sił operowych.

Zawody pdki no^fiei,

ro zeg ran e  ‘4. 1). m. w l-rtm.Gu ■ ue m ię  ozy  W R y b a m i  a N ie m e u m i.  k tó re  p r z ' n i o ­
s ły  zW yrięs two d r u  żyn ie  w łosk ie j  (.2 . 0 ,u

0 refernę polityKi rolnej.
W A R S Z A W A . 8. r a i i tw .  Hat.Y* A a  clzj-

suejszem ]>c>siedzeniii ,senat p rzystąp i ł  do 
b u d ż e lu  Ministers tw a ro ln ia tw a.

l ’o p rz e m ó w ie n i i^ h  ian a lo ró rw  Bogusze­
wskiego, A iezaby tow sk jcgo ,  \ \  uńkowiczn, 
i\ow;>fei. K u ź rn y n a  i ,Szuj;,kiego. z ab ra ł  
głos Iow, ,sen. G ru szczy ń sk i ,  k tó ry  u w a ­
ża, ze jedną, z p rzy czy n  k ry ż y su  rolnic.zor 
go je s t  b.kf, że  rolni,ulwo z b y t , m a t o  uwagi 
j io .św ięa ło  ry n k o w i  w e w n ę t rz n e m u ,  z/P 
p a trz o n o  w m o żl iw o śc i  e k sp o r to w e  zagra,-.

m cę ,  'k tórej z ap o t rze b o w a n ie  1 jc.em są  
b a rd z o  z m ie n n e

i \ a  tern z ak o ń c zo n o  d y s k u s ję  naci b u ­
d że tem  m m .  lo ln k d w a.  N.a.slępne pósie tłze- 
m e  w  pon ied z ia łek ,  o godz  II) ritno.

ŻAŁOBY NA BOR. WIC PRANA ,11.
tRAHJftł. 8. ma-rcy. (Rtrt.) A zw iązku  

z  n ie b y w a łą  k l ę s k ą  p ow odz i  o g ło szo n y  zo- 
s t u  d e k re t  wyznaiezająoy Iclzień !).' Inn. 
j ak o  dzień ż-afojiy n a rodow ej .

S Ą  NA T O  P I E N I Ą D Z E .
W A R S Z A W A . 8. m a rc a .  .-(A, W . ;  

B u a o w a  n ow ego  .gm achu  l ia ń k u  Gosp. 
Sraj.  w W a rsz a w ie  p o s t ę p u ją '  szybko  n a ­
p rzó d .  Dyrokcjn  R anku  w y a sy g n o w a ła  na  
'wylkońi&zenie now dgo jbudynlżu :k\volę 6 m u  
zł Gmaiółi len w ra z  z u rz ą d z e n ie m  w e - 
w n ę t rzn e m  będzie  kosz low ał o k o ło  l' i mil, 
izł. 1 m a  być u k o ń c z o n y  z k o ń c em  r o k u  
bież.

TRAGICZNY W YPADEK.
K H Y K O W . 8. m a rc a .  (A. W.) Zginął tu 

w  t rag iczny  sp o só b  dr. W łn d .  Zajączków,- 
Ski, sędz ia  g r o d z k i  w  'I y m b a r k u .  P r z y b y w ­
sz y  dziś do  K rakow a  nd.it się  on do swojel 
ro d z in y  W c h o d zą c  nu drugie- p ię t ro  po 
sch o d ach  /  i jączk o w sk i  p rzechy li ł  sit; pi zez 
b n r j e r ó  i s p a m  no k l i k .  scihodowel z a ­
b i ja jąc  się Oa m ie jscu

i!l. MAR0.A —  W o l  VY OO \ A G K I .
W YRSZ WY 8. m arga .  ( f f e i  W e d ł u g  

za rząd zen ia  m in .  W li 1 ( j  !•’. ferie ń Ili. 
mary,a jest wbjny ou n,.i iki szko lnej .

K ł b  w y i j r a ł ?

A A R SZ A W  \  8. manc-ti. (A, W W dz i­
s ie jszy m  dn iu  c iągnienia  U b ie l  Państw .  
I .o terji  Klas. . i - 1 o | k lasv  p a d ły  w iększe  
w y g ra n e  ife n a s t ę p u ją c e  n u m e r y  10.000 
zł. —  528B2, A.000 zł. 85*1 (łt. 201708. 
3 .000 zi. — 2Ó565, SfeTófc G01GG 71026 
107018, iSOfill 18111.7, 2.000 zł. —  200 1 
3800. .'18031. 71 II .i  01111. 123027. 201 198 
1.600 zł. 21210, 21832. Ift»58, 31717, 
/ 2  I8S. 801 /5 .  110270. 111180. 1700;i(l
lOliOSo. 201330. łiOU zt 71)2. 11)773
10100. 80200. 00701, 701.80. 83857 80057 
8 /7 0 0 .  100280. IU0818. I 18010. 123030
J25lo:i  '10332. 117113, 118778, 158200' 
137200, 1/2201 1 03101, 1S)73‘)5, 10810.7.

-p ię k n y  blin . p k  a żu jący  k ró la  b a w arsk ie g o  
I m d w lk a  II., Jilóry' p o n«idl w o b łęd  i z 
n iew y ja śn io n eg o  'ciotąd .p o w o d u  Zginął w 
jez io rze  — / o s t a ł  z a k a z a n y  w B aw urj i .  Na 
ry c in ie  a r tys ta  i l ihnow y jYietei le, g  ając , 

ro lę  ty tu łow a.

K S I K G A K N I a  l u d o w a
I jW Ó w  — u l .  S z a j n o c h y  2

wprowadziła specjalny dział czasopism społeczno-literackich.

ięga'nia posiada na składzie następujące c z a s o p i s m a :  
P O B U D K A ,  T Y D Z I E Ń ,  R O B O T N I C Z Y  P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R D Z Y ,  
Z E W ,  M Ł O D A  M A T K A ,  K O B I E T A  W S P Ó Ł C Z E S N A ,  P R Z E G L Ą D  
/W SPÓ ŁC ZESN Y,  W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I ,  W I A D O M O Ś C I  Lr  

TERA0K T.E ,  G Ł O S  L I T E R A C K I ,  L W O W S K I E  W I A D O M O Ś C I  MU 
Z Y C Z N E  i L I T E R A C K I E ,  M I E S I Ę C Z N I K  L I T E R A C K I

StPBjB iv Ipijach na wezwanie Ghandiegn.
A H M O D A B A I ) .  8. III. ( P A T .). W I p rzec iw ko  aresz towan iu  Pa te la ,  nie- 

o u p o w ie a z i  na w ezw a n ie  G a n d h i e g o  mai wszys tk ie  sk lepy  są w M u  ±d-  
u o  s trejku celem z a p r o t e s t o w a n i a  s ie jszym zamknięte.
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Dnia  9. mamon r. b. p r o le t a r ja t  o b ­
ch o d zi  j t ibimleusz 5-lecia istnienia 
na jm ło ds ze j  swyj  placówki Z w ią z k u  
Robotniczych S towarz ysz eń  S p o r t o ­
wych Zyy-iązek ten pos ta w i!  sobie za 
zadanie  podn ies ien ie  poz iomu rozwro 
ju f izycznego rzesz robotniczych i u- 
I rzys tęprnenie  im spor tu .

M im o  ogromn ych t rudnośc i ,  m im o  
niechę tne j p o s t a w y  s fer  burżuazyj-  
nych i u r z ę d o w y c h  Zw iąz ek  R o b o t n i ­
czych StOw arzysi-eń Spo r to wych  roz-  
wi ia  sję z z v w i o ! o w ą  sjłą.

W  c ią gu  lat  pięciu ki lka czy ki lka­
naście zakcfwie  k lu bów  robotniczych 
rozs ianych  w czterech punktach Rob 
ski roz ras ta  się a'o organizac j i  jak 
na polsk ie  s tosunki  potężnej . . .

10 tysięcy czynnych cz łonk ów,  zor ­
ga n iz o w a n y c h  w 7 okręgach i 2 poct- 
okręgach,  kluby~. robotniczc ro zrzu co ­
ne w  na jmnie j szych  na we t  m ie j s c o ­
wośc iach Polski ,  o to  p lo n  5-letniej  
pracy organizacyjnej .  Setki  i tys iące 
już n a w e t  za wod ni ków na s tarcie,  f,  
siąc-e k i lomet rów p rz eb y iy th  w set 
kach z e s p o ło w y c h  imprez o to  d o r o ­
bek pracy s po r to w e j .

ta ra j  Z. ii. S. S.
W 1925 ro k u .  po  u tw o rzen iu  / w .  Kol). 

M ow.  ̂ Sport . ,  ,e,at> « wiązek  liczy! KM; 
(członków z rzeszo n y ch  w 7 k lubach .  t u ż  
w to k u  192ń stan l iąsz  pod n o s i  s ię  do 
J800 cz łonków  w 22 k lubach .  a w  I92.S 
r. X. K. S. S. s t a je  -się o rg a n iz ac ją  p o tężn a  
JKiząt^i 1 0 .0 0 ( 1  c z y n n y c h  ,ivJonkó'\v.

G a ś  p rz e d s ta w ia m y  siłę  15000 ' c z ło n ­
ków iczynnycji.  n ie  l icząc l icznych druży ri 
m ęsk ich .

S p o r t  robo tn iczy  zo roam ziiw  m y  jcil w 
J^olsiC-e (naw et  B ia ło w ieża  . .Najbur,- 

«z | ej bieżnymi ro z w in ię ty m  s p o i ł e m  ro~
■ lo tn iczym  s ą  okręg i  p r z e m y s łó w <* Śląsk 
ffctżK orgamzaicja  „Sił m e  licząc 
iw d h  liczy p o n a d  1 1 0 0  cz łonki)w  i Za1- 
g łęb ie  w o l o w e ,  p a ' n jd i  Wtem W arszawa.
r S T  i ^ W : rzk*d<ów. Uniż. K raków , 
t  d  . o " ;a „ ty m a  1 fcwóv k|óiV ^  
b o d a j  11 ąsłfibs; , m o k ręg iem

k z i k i i z . i s  s i> o ,{ , i  i p k .y n  i w z  
P l ł Z K /  I ! O H ( ) T \1KOV.

N a  p ie rw sz e m  nno.r*fU stoi s „ o r t  pił-

T . ? W\e ,ickk;' ^  '■ ■a llrKKu, b»>ks, k o la rs lw o  i i ł w  ,m e  s n i -  
k ó w k a  k o s z ó w k a .  Irazen! , ;  V n o - ’ * *  
n a rm u rs lw o  ,
WOllt,.

J ' l łk a r s tw o  najs iln iej  rep i-ezen tow one  jesl 
p rz e z  s to l ic ę  f p o ło w a  A rdasrawyoti k lu ­
b ó w )  poiczem icłf) 1 Ęfż„ s i ą s k  i ' K ra l  iw

L e k k o a t l e ty k a  W a rsz a w a ,  K raków ,  s tą sk  
■Łódź, Lw ow .

<liężjkoatletyk.i i - b o k s  Stąsk ,  W arszaw a .
K ola rs tw o Kraków, Lot 1 7  W arszaw a  

LWÓW.
W p ły w a n iu  .góruje W a rsza  wa, g u n i ia - 

n a s ly k u  na przyrzailatCh jest ro zw im ę la  
przew ftżnie na Śląsku j a k  pjtilun i pięsló .wr 
ku, n a rc ia r s lw o .  bobsle j ,  .wmoczkoyyanie i 
t. (i. ustnie ją lvlko p rz y  poszczególnych ' 
k l u b a c h . .

Z. R. Z. S. zdo ła ł  już rozwinąć  
w sz ys t k i e  dziedziny s p o r t u :  l ekkoa­
tletyka,  sp o r ty  z i m o w e,  w odn e ,  pi łka 
nożna ,  k o la rs tw o  —  ws zys tk ie  te r o ­
dza je sp o r tu  nie są już obce mło-  
ozrdży robotniczej .

W  pięciolecie i s tnien ia  Z. R. S. S. 
mus i my jeernak pamiętać ,  żc im le ­

piej będz iemy zo rgan iz owa n i ,  tern 
w ię k sz ą  będz iemy przeds tawi a l i  siłę, 
tein więce j będą l irzyć się z nami 
P a ń s t w o  i samorządy ,  tern więcej  u- 
zyskainy dla sp or tu  robotn iczego.  —  
Z p o a w ó j n ą  też ene rg ją  należy w 
cirugiem 5-lociu w z i ą ć  się oo  rozbu­
d o w y  naszych kadr  sportowych,  '

-o —

Gzem późnimy sin flć sportu b u i t e p e g o .
O b s e r w u j ą c  bacznie orogi ,  ia-kicmi 

kroczy  spor t  t. z. neu t ra lny  t j. sp o r t  
jakim g o  na z y w a  bu rżuaz j a ,  ztiuwm- 
żymy, że sp o r to w i  temu groz i  n iebez­
p ie czeńs two.  Nic za jmowa l ib yśm y się 
tą s p ra w ą  yycale,. ale ip on ie \ \a ż  j e ­
szcze g r o s  członki)w burżuazyjnych  
k lu bó w  spor to wych t<> robo tn icy ,  z 
o b o w i ą z k u  uw ażam y s p r a w ę  to  o d ­
p o w i e d n i o  naświet l ić,  zes tawia j ąc  
różnice spor tu  ro bo tn ic z e g o  i burżuar  
zy jnego

S p o r t  dz is ie jszy w okresie  b o n o ­
w a n i a  bo h a te ró w  jest  juk  ucz\  d o ­
świadczenie  o g r o m n ą  szkouą  a la  m o ­
ra lnego  zct iowia uprawia j ących  g o  
jednos tek .  Jeśl i  j eszcze  zważymy,  żę 
spo r t ,  o k tórem m o w a  ma charak te r  
wybi tn i e  jed n o s tk o w y ,  z ro zu mi a ł em  
się s tanie  isfnieii je Z. R. S. S., k tó­
re go  cele starać będz iemy  się w d a l ­
szej części t e go  a r tykułu  uwypukl ić .

Przeoewszys tk ien i  zasadniczą  róż- 
n k ą  m iędzy  s p o r te m  robotn iczym,  a 
bu rżua /y jnym  j e s t  fo, że p ie rw szego  
celem i zadanie m jest podnies ien ie  
p oz iom u  fizycznego i c iuchowego 
mas,  jpodczas goje spor t  b u r ż u ; v \ j n y  
stara się wwtą-cznie o wyczyny in y- 
w idualtK.

Spo r t  bur/ .uazyjny w  pyigoni za ro- 
koruem całe s w 0je życie podc iąga  ula 
spor tu ,  a ideałem jego  to  , ,cvrk",  to 
sztuczki ,  ku tk ie szc  czy zachwwcie 
publ iczności ,

S p o r t  robotniczy r.aś stara się wc ie ­
lać 5V życie hasia juk har t  s i ły i 
uticlia o raz  szlachetność w alki

Myl i łby sięw ktoś  gd yby p r z y p u ­
szczał,  że fabrykac ja  ,/cy rkowców " i 
ho lab\»’an e w y c / y n o m  poszczegó l ­
nych je a n o se tk  nie ma swdgA) uzasa-  
anien ia .  Hurżuazja,  m ni e j sza  o to Czy 
świaciomie czy powśw jaciomie j rzez 
r ek la m la r s t w a  spnra się przez  w p ł y w  
na psychikę uśpić czujność  klasową" 
sp o r to w c a  robot n ik a ,  żonglu jąc  przy-  
tei i Iraze-scm^ że „ ich"  sp or t  jest a- 
pol i tyczny.

Dla  sp o r tu  robo tn icz ego ,  spor t  j est  
ś rodkiem n igdy  celem —  upraw ia- 
nym w fabryce,  w zw ią zku  lub :W 
domu.

Dla  bwr iuazj i  s p o r t  (o w i d o w is k o ,

to  cel ala zdobycia  pieniędzy,  to  s p e ­
kulacja na m s p n k t  m a s ;  C h a m s t w o  i 
t r u ta lność  częs to spo tyk ane  na b o ­
iskach miast  hyc zyyalczane, spo ty ka  
się z aplauzem faua tykó\y kluboyy yth.

S por t  robotn iczy  me  ukryyya się 
pou1 m aską  apoli tyczności ,  iecz. j a s ­
n o ,  i otyyarcie przyzna je  sję do  syyych 
zadań  —  aą ży  on miano  w i c j e cio z a ­
p r a w y  yy walce klas o zwveięs ty \o  
j yy yzyyolenie, dąży itfo so l idarnośc i  
klasoyyej

Dla t eg o  każuy sportoyviec r o b o t ­
nik wi n j an  yy imię masoyyego yyycho- 
wania  f izycznego,  yyalczącego pro le -  
ta r ja tu  i w  imję yyyzyyolema, ja k -  
najrychlej  yystępoyyać oó R o b o tn i  
c/ycli Toyyarzys tw sportoyyych.

0 marca obchodzić  bęc .zkmyr u r o ­
czystość  5-lecia istnjenia Zyy Rob. 
o t o w .  Spor t .  Dotychczas  po s tę p  nasz 
napo tyk a ł  na różne  t ruaności  ze s t r u ­
ny czynn ików rządzących oa  których 
ponictcy nigciy nie n u d j ś m y .  -  Tem-  
bardz ie j  peyyni zasau / je ,  żc ś rodki  do 
n aszego  yyyzyyolenia po t ra f imy sobie  
styyorzyć sami ,  p rzyczyńmy się dt> u- 
m a s o w ie n ia  .sportu ] rzez liczne yystę- 
wstępoyyanie b o  rohotnk-zych  k l ubów  
sportoyyych.

Wykl3dy Uniw.. Ludawogo 
i TUR-a we Lwowie.

Aie<lżje.Ia, d h in  9, niŁu^a o  goilz. 2.lid 
p o p .  yy lo k a lu  /  /  K u l  G ró d e ck a  159, 
Kajki ula dzieesi z p rz e z ro c z a m i ,  yyygłosi
J Jo lze ró w n a

K o n ie d / ia łe k .  unia. 10. mar/aa o godz.
7. ywiey.z. w lokalu  Z X i\.  ul. Grotlecka
09. w y k ła u  Iow li. S k a lak a  p.  t .:  „ W ie lk ie  
uunslo ,  i jego rozyyó.l'1 z p rz e ź ro c z a m i

Si oda ,  dn ia  12. m a r c a  o godz. 7. wiecz. 
yv lokalu  / w .  Zaw1. S to la rzy  ul.  P iesza  2, 
i l .  p. \y y k ła d ’ loyy. jv h n n i y h a  p. 1.:
„Słowy \ \ ' iedeii  z p rzeź ro cza in i .

Gzyyartek, dn iu  Ki. m ai;cu o  ą jodz 7.
wie z. wykład '  inrof. ,1. K ogow skiego yy
lokalu  I w  Org. yiłwtz. I .  II. K. K ynek
® P- p t.: „A fryka  .północna  i Sap
luu  .i s p rzeźro iM am , ] j ' (

Sobola ,  i mu 15 majfyi o godz. 7 wiocz 
yy lokalu  Z w Pr«p. GminnjicJi ul. O r m i a ń -  
■ku 2. I p. yyyklnkt Iow. 1$. S k a la k a ;  
p. 1 : , ,. \owe. Głn 'ny“ z lazeź rocza ii i i .
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W meczecie perskim w Paryżu

l. roczystość  ża ło lm a po  śm ierc i  z m a r łe g o  w P a ry ż u  ek.sszneha B liskiiłgo, Ach m e r  
aa  Mu-ąy. AN śród  iu z e d iu k  >w otwSiodii zna  jdow di ;się  f i rzedslnw ie i t  le rz ą d u  f r n r r

[c u s ku ego.

Proces niepodległościowcu w ukra­
ińskich na Ukrainie sowieckiej.

M O S K W A . Mosk.  „ I z w i e s t j a "  d o ­
nosz ą ,  żc już w  najbl iższych uniach 
p rz e a 1 Na jw yższym  sądem republiki  u- 
kraińskje j  rozpocznie  się sensacyjny  
proces  przec iwko „ k o n t r r e w o l u c j o n i ­
s t o m "  ukraińskim,  cz łonkom  t- z\ \ . 
„ Z w i ą z k u  w yz w o len ia  Ukra iny" .

W e o ł u g  informacj i  cy t ow ane go  
c,zicnnika, g ł ó w n i  oskarżony,  Jcfre-  
niów,  zeznać miał  w toku  ś le az tw a,  
że „Zwriązek w y z w o le n ia  U kr a in y"  
z o r g a n iz o w a n y  zos ta ł  w r. 1Q26 n a  
he zpo śr ean .  rozkaz ukraińskich uzia- 
łaczy emigracyjnych,  należących d'o 
ob oz u  L zw.  „ p e t l n r o w c ó w " ,  a mia- 
l iowkiic:  Czikalcnki,- , ,  Lewickiego,
Pr o k o p o w icza ,  Doroszczenki ,  Łotoc- 
k iego  i Aleksandra  Szulgina.  W k r ó t  
ce p o  wyda niu  instrukcyj  co a o  z o r  
g a n i z o w a n i a  „ Z w i ą z k u "  do USSR  
przy jecha ł  z zagranicy jede n  z w y b i t ­
niejszych aziałaezy) o b oz u  pe t l u ro w -  
sk iego ,  Njkowrski, k tó ry  w z i ą ł  o s o b i ­
ście ua z i a ł  w  pjerwszern pos ieazeniu  
. .owej  organizac ji .  Na  zebran iu  tern, 
które odbyło  się w  prywatnem m ie s z ­
kaniu j e d n e g o  z założycieli  „ Z w ią z k u  
wy z w o le n ia  U k ra in y" ,  Tak  w i ę c  Je- 
1 r e m o w i  p o w i e r z o n o  funkcję p r o w a ­
dzenia  .p ropagandy w ś r ó d  młodz ieży  
i p r o f t s o r ó w ,  N ik o w s k ie m u  p o l e c o ­
n o  urabiać szerokie  m a s y  in te l ig en­
cji^ ukra insk je j ,  C z echow sk i  jfcaMją- 
zać mia ł  kon tak t  ze s fe rami  kości el-

nemi,  S ta r ick i -Czern iachowski  o t rzy­
mał  wreszc ie  misję s tworzenia  s ta łe ­
g o  kontak tu  z zagranicą  z;a p o ś r e d ­
n ic twem je a n e g o  z zagranicznych 
ko ns ul a tó w .

Dzia łah ioś i  „ Z w ią z k u  wyzw ol en ia  
U k r a i n y " ,  p i e r w o t n j e  sk oncent rowa na  
w Ki jowie ,  zaczęła  wkró tce  o b e j m o ­
wać  cały kraj.  Przyn a le żn ość  a'o 

■ u- w i ą z k a "  n ak łada ł a  na k ażd eg o  
cz łonka  organizacj i  o b o w i ą z e k  d o k o ­
nyw ani a  aktów an ty bo lsz cw Lckich, 
p r z y g o to w a n ia  now ych kacir dz ia łaczy 
kont r rewolucyjnych ,  umieszczania o d ­
danych  sp raw ie  ukraińskiej  o s ó b  \v 
insiytucjacii  sow ieckich ,  k rzewienia  
on,cha n a r o d o w e g o  w śr ód  d z ia tw y  i 
młodzieży szkolnej ,  szerzenia  ag i t a ­
cji p rzec iw  innym n a ro d o w o ś c io m  
przeoewszy s tkiem zaś przec iw żyuum 
itd.

— o,—

j NADESŁAhF f
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)*

Di'. Peilzer fryderyS
specj. chorób dzeci, powrócił i ordynuje  

j a t  przedtem

L w ó w ,  K a z i m i e r z o w s k a  4 ,

ta l  4 6  B4.

iozmaiTGści ze świata
uKKonn.. .  w i \ i i ui zt f .zi s A M o r n  i-

TtOW.
N ow y J o r k  m o że  się  . .pos/ozycić  n a j ­

w ięk szą  lt.-zbą sk ra d z io n y c h  w  m m  .sa­
m o ch o d ó w .  W r. 1929 sk ra d z io n o  ifli 
1(1.(Mil. T y lk o  10 p ro cen t  z łodzie i  z(tółivno 
ująć..  .Nowojorski a lb u m  p rz e s tę p c ó w  z a ­
w ie ra  fotografie  1900 z a w a ł o w y c h  złodziej i  
sam o ch o d o w  yeth, (3..700 rp o d e jrzan y ch  o 
k ra d z ie ż e  i tf.OiłO osobników przetdhowu- 
jąc y eh  w ukrycjt i  sk ra d z io n o  w ozy .

K okon i  w ś ró d  tej b r a n ż y  z łodzie j i  a s jąg -  
n ą t  n ie jak i  W il iam  \ \ l i i t e .  W  przec iągu  
i m ie s ięcy  —  do cza su  a resz to w a n ia  —  
sk rad i  i .sprzedat 008 s a m o c h o d ó w ;  \vy- 
piuto z s l e m  m nie j  więcej t rzy  n a  dzień.  
O d s tęp o w an ie  jego o d z n a c z a ło  s ię  gen.kil- 
n ą  p rosto tą :  .leohał on  w ra z  z żtBbjlwuli- 
cam i mmstia> i jupatrywW  sa m o c h o d ó w ,  p o -  

. t tó b n y d i  do swego, i rd y  u jrza ł  tak ie  au lo ,  
s to jące  hez szofera ,  zostaw .at żonę  w  s\vo- 
jem  a sam  przosia-ciywrJał s ię  do  tam tego  
i p o d ą ża ł  do  n a jb l iższego  m ie jsc a ,  gdz ie  
sprzednw ano s a m o c h o d y  Jeśli  go p rz v -  
< nw y,eono n a  św ie ż y m  u c z y n k u  t ł u m a ­
c z y ł  się  „ p o m y ł k ą - ,  ‘ p o w s ta łą  z p o w o d u  
jnniobieiisiw ti .o lu i  sa m o ch o d ó w .

J lO h lA W O O i)  . .PUltT  SZCZLŚdi.y
H ollyw ood ,  m ia s to  n a jw ię k sz y  di p rz ed -  

s ię ino r  itw li lm owyeii ,  n a js ła w n ie js zy c h  
gw iazd  l i l inow ydh.  je s t  w rzeczyw is tości  
ra je m ,  ,„portem  szczęśc ia ' '  eda n iew ie lu  w y ­
b ra ń có w  lecz p ie k łe m  (da dziesiątek, t y ­
sięcy  ludzi.  W ed łu g  o s ia in ic h  obliczeń  ta in -  
lej-szego u rz ę d u  p ra c y  Iilmow-cj ljciziża p o -  
rSzukujących p racy  a z a re je s t ro w a n y c h  w 
ty m  u rz ę d z ie  w y n o s i ła  w o s ta tn im  ro k u  
17.M l  o sób .  /. tej l iczby z a led w ie  829 o- 
sób  o t r z y m a ło  pracę ,  a le  p rzec ię tn ie  r a z  
w  ly o g d m u  w c iąg u  .całego ro k u .  Cęyli  
p rzesz ło  17.000 ludzi ży ło  w  tein mie.śeit  
bez  prądy .  /. fz eg o  żyli  ci ludzie?,  I z -cjze 
go ży ło  lydh iOU osób, o trzym ując ,  w y n a ­
g ro d z en ie  ty lko  za jeden  dz ień  pra<cy w 
ly g o d h iu  ?

/. 1 079 dzieci ,  p o sz u k u ją c y c h  za p o ś r e d ­
n ic tw e m  lego u r z ę d u  p r ą c y ,  o t r z y m a ło  907 
p ra c ę  r a z  w tygodn iu ,  czyli  p rzec ię tn ie  
iii dn i  w  ro k u .

Ulkiskd Idyila.
70-le lm  w ie śn iak  h i ih a tc k  w T o p o la -  

naćt i  p o d  O ło m u ń c e m  w niós ł  sk a rg ę  
jirzeciw' sw ej o  dź  lal  m ło d sze j  żo m e ,  ze  
dy b ie  n a  jego żyjcie i że  n ie d a w n o  t e m u  
Chcia ła  go zadu.sic w czas ie ,  g d y  o d m a ­
wia ł  m o d lu w ę  w ieczo rn ą .  M a łże ń s tw o  to 
n ie  ży je  w zgodzie  p o n ie w a ż  m ą ż ,  k tó ry  
sw ego [czasu zap isa ł  p o lo w ę  m a ja tk u  żo ­
nie', ż a łu je  te raz  tego i eh ,c ią łby .się k o b ie ty  
pozbyć ,  a b y  , ,ozostać  p r z y  icałym m a ją tk u .  
JJlatego ęodziei i  w ieczorem  m o a l i  s ię,„ o 
je] śm ierć .  C o d z i tu  oum aw da p ięć  r ó ż a ń -  
jców, a k a ż d y  k o ń c z y  w e s tc h n ie n ie m  Ha­
n ie  Hoże, u w o ln i j  m n ie  o d  te] c za ro w n i ­
cy !

N ieszczęśc ie  chcia ło ,  że s ta ry  Kulralok 
„m odli tw ę-  tę o d m a w ia ł  g łośno ,  ,i»o w re sz ­
c ie  t a k  ro z d ra ż n i ło  żonę.  że po d czas  jed­
ne j  tak ie j  m o d l i tw y  rz u c i ła  „się. na, n iego  
i poczę ła  go d m ie .  P rzed  są d e m  i łn n u i -
ezyła  „się że  n ie  m ia ta  z a m ia ru  go zab ić  
ale że  ty lko  slrau ita  p a n o w an ie  n a d  so b ą  
w obaw ie ,  iż tji niezwwkta m odli lw n  m oże  
lice w y s łu c h a n a .

Czas odnowić przed­
płatę za marzec I
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Ż Y C I E  P O D K A R P A C I A .
dno oka St. M ruw & itn .

W  d w u  bratnich organach  po ja w i ł  
„ w y w i a d 1' chorego  mó zgu Stasia Z a ­
k r z e w s k ie g o  i to jednocześn ie  w o-r- 
g a m b - p o s l a  W o jc ie c h o w sk ie g o  „ E cho  
Zagł ęb i a  N a f t o w e g o "  i w o r g a n i e  
M oj s ie  T e n e n b a u m a  „Gł os  d ro hoby-  
cKo-sambo rsko -s t ry j sk i"  i to  aż na 
t tziewięc iu  szpal tach Grului. Nie  b ę ­
dz iem y p ol em izow al i  z tym e la b o ra ­
tem k ł am stw ,  przechwałek ,  p r zyp is y ­
w an ia  sobie  za s łu g  za to, co inni 
z robi l i ,  mjeszania luazi  ze sp ra w a m i ,  
z którymi  n igdy  nic w s p ó l n e g o  m e  
mieli ,  .robienia z innych nieuków i 
głupiców, przy  ró w n o c /e sn e m  apoteo-  
z o w a m u  własne j  mądrośc i ,  w yksz ta ł ­
cenia i bo h a t e r s t w a ,  co w skazuj e ,  że 
tem u panu racze j Kulp.arków, niż ko 
m i s a r s t w o  w Kasie chorych.  Jes t  to 
Opinja omal wszys tk ich  lekarzy1 dro-  
hobyidkich (nie tylko t i rohobyckich.  — 
P,rzvp Red.).  Czasami  za a rz a  się,  że 
. w a r j a t  p o w ie  mąctre zaan ie ,  tylko 
umieści  g o  w n ie od po w ie dn ie m  mie j ­
scu. O t ó ż  .i wr w yp ra c o w a n iu  Z a ­
k r z e w s k i e g o  jes t  j e d n o  m ądre  zdanie,  
k tóre  d o s ł o w n i e  przy taczam)/ :  „ C o  
zr o b i ł e m  z ins ty tuc ją  po s ieamio-  
mies ięczne j  pracy,  o tern w ie  każdy 
i m,a w y r o b i o n e  zaa n ic  o  m o je j  g o s ­
podarce  w Kasie chorych" .  Tak  jes t  
.Wszyscy mają  w y ro b io n e  zaanie,  żeś 
pan  zniszczył  a r o h o b y c k ą  Kasę c h o ­
rych.  Z  p o w a ż n e j  i pożytecznej  in­
stytucji  z rob i ł  pan  ba ła gan .  Zarzuca  
pan  chamstywo In ak iom wyrzuconym 
przez  p a n a  na bruk,  p o z b a w i o n y m  
Chleba d la te g o ,  że d o m a g a j ą  się p r z e ­
s t r zegan ia  u s t a w y  i umówc C h a m ­
s t w o  (polega iia tern, że b r o n ią  się 
w  s ą d k i t  i w y g ry w a ją .  A czyż nie 
je s t  w iększem 1 i s to tnem c ham s tw em  
łamanie  u m ó w ,  jak ie  p .a c o w n ic y  m ie ­
li z Kasą ,  a n a w e t  ła m a n ie  u m ó w  
przez  siebie z robionych,  czyż  n ie  jes t  
ch a m s tw e m  t r ak to w an ie  p r a c o w n i k ó w  
jak mar t \ve sprzę ty ,  bez p o w o d u  w y ­
rzucanie  ich na bruk ,  sk az y w a n ie  na 
g ł ó a  i nę azę  ich cizieci i żony ,  a 
ró w n o c z e ś n i e  przy jm owa nie  na ’ ich 
miejsce no w ych,  gorszych  p r a c o w n i ­
ków.

Przeo  takim z r e d u k o w a n y m  współ -  
czu j ąco  t łumaczy  się komisarz,  że  w y ­
rzuca p r a c o w n i k ó w  p o d  pres ją .  C i e ­
kawi  je s teśmy c z y j ą ?  Nic  dz iwnego,  
że w  pewnych zaprzy jaźn ionych  z ko­
misarzem sferach krąży  taka  opinja,  
że do  takiej  rakarskie j  r o b o t y  jaką 
On .obi  yv Kasie,  t ru dn o  było  zna- 
Icźć ' kandydatów wśró u  uczc iwego 
sp ołe czeńs tw a.

Jak  w y g l ą o a  ta ko m isa r sk a  gosp o -  
.ut' ku, to os ta tn ie  s ł o w o  w vj u iw  i e 
ko m is ja  s e j m o w a ,  wzgłyonie  w przy­
sz łośc i  wybrany autonomiczny- Z a ­

rząd  Kasy. Dzisiaj  wt . ,z imv ty lko  to, 
co  na z e w n ą t r z  się p rzedostaje .  Ale 
juz na p o d s t a w i e  t e g o j c ó  się rzuca 
w  ocz , mów imy, że

k o m i s a r z  A j / s ę  ///\s3e z r ,  

a o p r 0wac.za oo  bankruc twa.  Nie  w y ­
s tę pu je m y w  obronie  lekarzy,  b o  t i  
sami p o t r a f ią  s ję  bronić.  Ale w y r z u ­
canie lekarzy,  ł a m an ie  z nimi u m ó w ,  
p r z y jm o w a n ie  na ich mie jsce  innych, 
po  tot-iaby p o  d w u  mies iącach pr/w 
m u s o w e g o  ur lopu ,  tychsamych,  na te 
same s t a n o w is k a  przy jąć  z p ow rot em ,  
plącąc za ca ły  p r z y m u s o w y  urlop,  to 
chyba  g łupi  uw ie rz y ,  że to  w chotizi 
na korzyść Kasie.

Ale jak już łgać, to jak z nut.  —  
Każoe  pos iedzeni e  cekawjs tycznego  
Za rz ą d u  kończyło się b łaganiem o 
komisarza .  N a w e t  cleputacje w y s y ł a ­
no  po komisarza.  W jakich t o  pr o  
tokołach  Z a r z ą u u  wyczyta ł  o w e  b ł a ­
gania ,  jak ip t o  d e p u t a c j e  jeździ ły  po 
kom isarza ,  może jeszcze w dodatku  
po  Z akr zew sk ie go .  M o g ą  kol io ze- 
p,rzeć ou śmiechu,  jak się czyta takie 
b r e d i u e : Z a k r z e w s k i  „ b o h a t e r  z poa  
W i l n a " ,  uczony ubezpieczei t iowiec,  
zba w c a  dyoliobyckiej Kasy c h o r y c h . —  
Dajc ie  sp o k ó j  tym d o w c i p o m  A juz  
kulminacyjnym punktem w s z y s tk ie g o  
t o  ówr dowcip  o b łaganiach to  w.  D a ­
sz yń sk iego  i Ż uł aw sk ie go ,  aby  p o ­
rzuc i ł  w o j s k o  i p o s z e o ł  o o cywila,  — - 
RPS czeka ło  ban kruc two,  g dyby Z a ­
kr zew sk i  nie z robi ł  ze s ieb ie  ofia ry 
T o w . Daszyński  i Żuławski  bez n ie ­
g o  rady  t a c  sobie  nie mog l i  z par tją .  
( )ti z b a w i ł  RPS.  Ale się nie śmiejcie 
to warzy sze .  Co więc teraz będz ie  bez 
m e g o -  Na  ucho w a m  p o w ie m  —  
spok ój  i jeszcze raz spokój .  To ,  że 
Z a k rz e w s k i  przez 27 lat  by ł  w  par-

tji, j o  .vlko d o w ó d  nadludzkie j  c ie r ­
p l iwośc i  i pobłaż l iwośc i  part j i  — 

A lepiej  będzie  nie w s p o m i n a ć  o 
tein u ł u g i . m  paśmie  s p o r ó w ,  sądów' 
i i n t n g ,  zapuśćmy na to  wszys tko  
zas łonę ,  a par t j i  p r zy zn a jm y  n a j w y ż ­
sze odznaczenie za c ie rpl iwość .  Każde 
w ię ksze  s t ronn ic two  ma więce j  lub 
mniej  podobnych  s t r up ów .  O d e rw an ie  
się tak iego  brzydkiego  s t r u p a  przy­
nosi  ulgę o r g a n iz m o w i .  Tak  i w G m  
wypadku.

Pr zyszedł  qo u rohobyckie j  F a s y  
Za krz ew sk i ,  aby z robić  ow ą  raknrską  
robotę ,  ale t r / is jaj  ma ją  g o  Już dosyć  
n aw e t  władne,- k tóre  g o  tu taj  p r zy­
stały.  M ó w i ą  m u w S t a s i u ,  poda j  się 
cio wy.nis j i ,  to będz ie  dla ciebje j w y j ­
ście z honorem.  - - A Stas io  na to  
p o w i a d a :  w  o... mam honor ,  ;i z K a ­

sy nie pójdę .  —  I n o w a  heca. Nowy 
komis arz  z cikkretem na komisarza  w 
k ieszeni  pirzychoożi ob jąć" u r z ę d o w a ­
nie, a S ta s io  p o w i a d a :  nie puszczę 
pana.  —  W  te pę d y  śle P a w e ł k a  De- 
nasiewic/ .a  w asyście u r z ę d n ik ó w  k a ­
so w y ch  do W a rs z a w y ,  aby ta m  krzy ­
czeli  : „Jak  zabierzecie Z a k r z e w s k i e ­
go ,  robotn icy z r o b i ą  rewolu c j ę  w Z a ­
g łębiu  —  T o  nie żar ty  p anow ie ,  jak 
„ ' •ewolucyjna" par t ja ,  to tc lk o  mo że  
być r r rcwoluc ja .

Z a k r z e w s k i  rżn ie  boha te ra  z pod  
Drohobycza ,  ob lę żony  przez  n o w e g o  
ko m is a rz a  w  Kasie,  krzyczy . uje poa -  
aam  się i czeka na odsiecz, k tórą 
mu przywie z i e  z W a r s z a w y  P a w e łe k  
A robotn icy  pa t r zą  na tę komedję  z 
p o l i to w a n ie m  i p -owjada ją :  „O d y  g o  
djabli  s tąd  nie w e z m ą ,  to  my o t w o ­
rzymy os ta tn ie  sw o je  kar ty ,  któreśmy'  
chowali  przez w z g lą d  na i n s t r u u j ę ,  
po każem y mu —  rewoluc ję .

R ob o  lnicy w ie d zą ,  że takich Z a ­
krzewskimi ajabl i  wezmą,  a Kasa  dla 
r o b o t n i k ó w  zos t an i e ,  i rob o tn icy  zni­
szczyć jej  nie claozą.

W iadomości z Drohobycza
fTcłef. od nasz. korespondenta).

f i i w a r c l e  II .  s k le p u  s p ó łd z ie lc z e g o  s p ó łd z ie ln i  „ J e d n o ś ć ' '
Ntlóklzifilnin Ti.-Dkzn l.-ifk 11 I I I O 'I Tl udłllrtb p ó ł t lz ie lm a  n  ,sza. n o  k i lk u  Litach istnie  

m a  (za ło żo n a  w 15)19 r . )  d o p ie ro  w r o ­
k u  o b e cn y m  z d o b y ta  wśię na  o tw a rc ie  2 
‘ k lepu .  ,

Sam  fak t  p rz e b u d z e n ia  się  z le ta rgu  k il-  
kote ln iego,  d la  s p ó ł d z ie l c z o ś ć  n a  tiit. t e ­
re n ie  m a  d u ż e  znaczen ie ,  doje  b o w ie m  
nac.zieję, ze  po  lej p ie rw sze j’ udane)  
p r ó b ie  u tw o rz o n e  z a s ta n ą  n o w e  sklo;>v 
■spółdzielcze.

li r a c z y  stość zagaił  i p o w i t a ł  go  mu g o ­
s p o d a r z  Spófetzieim tow  B aran ,  j row ołu -  
jąc do  p r e z y d iu m  p. dyr .  B ili iehowskiego, 
za łożyc ie la  ip o łuz ie ln i  i p ie rw szeg o  jej 
p re ze sa  B a d y  N a d zo rc z e j  ob. D ik lz ik ie w r  
cza o raz  o becnego  p rz t  w o d m ezącego  B a ­
dy Iow Jko tczom a.

k r o tk i  refera t o  znaczen iu  i r o /w u ju  
spó łdz ie lczośc i  w Po lsce  wygłosi! Kie--

ro w iu u  o k ręg u  lw ow skiego  ob. b in d a .  
O k o l icznośc iow e  p r z e m ó w io m a  wygłos.I 
niż.  Ł obzow sk i ,  Myr.  spó łdz ie ln i  B orysłay  
1» . lam roa iew ioz  dyr.  b a n k u  l io sp .  k r a j  
O d d z ia ł  i ‘roiiobyoz, j), dyr.  B iluchow sdci 
tow. Koczoń ,  k t ó r y  w im ien iu  Bady N ad ' 
zoiyezcj i y o b o tn ik ó w  w y raz i!  uznan ie  z  
p o m o c ,  j a k ą  okaza li  .pó łazje ln i  w g łó w ­
n e j  m ie rz e  d y r .  P o lm in u  p. Bilu"i .owski 
p rz y  b u d o w ie  isklcpii ijjjpc jifć I.imbac-li 
a ren .  M uszyńsk i .

N a s t ę p m c  d o k o n a n o  w spó lnego  z d ję cn  
u c z e s tn ik ó w  u roczystośc i  po aze in  ob. d '\r  
b i 'u e b o w -ski d o k o n a ł  otwarcia, nowegc 
s k le p u .  1 u jeszcze  tow. k o c z o ń  z.ipozńu 
gości ze  s t roną  f in an so w ą  spó łdz ie lń .  pod) 
Kre.śbijąe, że  na  KHn cz łonków  obro ty  z. 
rok u s ta m i  w y n io s ły  ],'! 1.000 zł ż r s l  
b ru t to  15).11(10 S . ,  z klórtiuo po  odliiczenn
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ubocznych  iloclunlów w yn ika .  że lo '\ \arv 
p rzec ię ln ie  k a lk u lu j e  s|if 8 proc- / . .  r o i  
H)2!i u c h w alo n o  wypJwta? cz ło n k o m  I pfw- 

cen l  dyw idendy  od z a k u p ó w  c o  ittljc s u ­
m ą  bez n r d a  5.000 zl.. k tó re  członkow ie  
oczyw iście  n ie  w go tów ce  lecz w lowir 
ra 'ii o t rzy m a ją .

W Blanach na 'na jb l iższą  p rzysz łość  jest 
o tw ie ra n ie  sklepów w m ieśc ie ,  co  eto moży 
n d śó  .sprow adzen ia  towarów en g ross  i 
zn a -z n eg o  o b n iżen ia  (.'.en. O b ecn eg o  przy  
o tw arc iu  p. b u rm is t r z u  Kent,a i p r z e d s t a ­
wicieli u rzędów  i organizac j i  tow  Ko- 
iczoń prosi ł ,  by  te w ys iłk i  tutejszego ru  
c b u  półdzie-lczOgo popierali .

Postulaty bezrobotnycli.
Kom itet  b ez ro b o tn y  li p rze  Kadzie  / w .  

/ a \v .  w Orohoby.czii u rząd  <.ł zebVamc 
wszyslk,.  li b ez ro b o tn y ch  Dro.hobyccza, 
Cieleni o m ó w ien ia  ogólnych  sp rn w ,  związa 
n yeh  z m a ją c y m i  się  wkrótce  ro zp o cząć  
p r a c a m i  p rzy  b u d o w ie  ru ro c ią g u  prze;? 
g m in ę  Drohobylcz.

P r / y  szcze ln ie  w y p e łn io n e j  sa li  „Doitm  
R o bo tn iczego"  i [>o w y s łu c h a n iu  re fera tu  
tow. Knczonia. wy wiąza ła  się  s zerem a d y ­
sk u s ja .  w w y n ik u  k tó re j  u c h w a lo n o  na~ 
slępują.eą r e z o l u c j ę :

1. W sz y scy  b ezro b o tn i  w in n i  b v ć  z a r e ­
jes t ro w an i  w 1'. L P. |> bez  'w zg lędu  
n a  to czy  | wiję o w a b  w wielk ich  w arsz tn -  
twfh, ozy Iryh u w a ża n i  j ak o  n ie  s t a l e  z a ­
t ru d n ie n i  i (p racow a l i  w m n ie jsz y ch  fu­
m a c h .

-• ćeb ram  p ro te s tu ją  . laknajenerg iczn iej  
jirzec.iw u c h w a le  K o m ite tu  L< k o n o in iczn e-  
go R a d y  M in is t ró w  w s j i raw ie  z o w ies* .1- 
m a  ro b ó t  in w e s ty cy jn y ch  p rz ez  s a m o r z ą ­
dy, Mór* to ro b o ty  m o g ły b y  jyzęściowo 
u s u n ą ć  b ezro b o p ie  i nęidzę ‘w  k ra ju  R f t r  
ro b o tn i  'dom agają  się  .lakh-ojszerszyeh ro b ó t  
m w estycy jnyćt i

K o m u n ik a t .
L O s I L D Ż L M L  | { \ [ ) \  J- A B R Y L /A L .I  

o d b ę d z ie  się d z i ś  w n iedz ie lę  o godz. 10 
p rz e d p o łu d n ie m  w D om u Kobolni zym  w 
D roh o b y czu .

Kronika Dranouytka
K IłARZI E z  K A SO W A . Onegdui d o k o ­

n a n o  " ł a m a n i a  k asow ego  na  szk o d ę  j u r  
ta r ju sza  b.mila W ilkiewiczn w D rohobyczu ,  
ł . i ip em  ztodz.ieji pad ło  oko ł ip1, 10.000 zł. 
w gotówce.

O g ł o s z e n i a .
Ł A T  W V I OOIiUY /AIM ITILK znaleźć  

m o ż e  każdy  o b ro tn y  i dob-rzc. się  r e p r e ­
z en tu jąc y  b ez ro b o tn y  c zy  b ezro b o tn a  
Z głoszen ia  listów ue/:,ćzy oscłbiacie. d o  
R e d ak c j i  ..D ziennika  L u d o w eg o  pod 
, . l ’o r ! re i \

Tragiczna umierć robotnika
przejechanego autem Kasy Cnorycn w Drohobyczu.
W  uh. pią tek popo łu dn iu ,  gdy  

robotnicy  opuszcza li  fabrykę  „ Po l  
mii i",  nad jecha ło  auto m i e j s c o w e j  
Kasy Chorych ,  z lekarzem p o w r a c a ­
jącym z objazdki  chorych.  Kierowca  
sam Ochotni jechał  szybko i tak n ie ­
ostrożnie ,  że prze jechał  5 l- lejniego 
to w .  Franc iszka Zan  i rowiczn,  ślusa- 
sarza,  który zmar ł  na drugi  dzień 
w szpi ia lu ,  wsku tek  doznanych o b ra ­
żeń. i

Trag iczn ie  zmarły w młodośc i  swej  
bral uaz ia ł  w walce \vvzwolenczeń  
poci sz tandarem P P S  w W arszawi e ,  
śc igany  przez  carską  pol ic ję  schro­
nił  się w Galicj i .  W  os ta tn jd i  l atach 
śp. Z a n a r o w i c z  nie brał uoziału w 
ruchu robotn iczym.

T o w a r z y s z e  i Koledzy t ragicznie 
zm ar łe g o ,  t ą  d ro g ą  w yra ż a ją  g ł ę b o ­
kie współczuc ie  osie roconej  rodz jjąe.

Echa ponurej zbrodni w Pietryczach.
(y) W pro p es ie  przeciw T. K y P k ie m u ,  

o sk a r ż o n e m u  o  z iam ardow an ie  swej zftii' 
właąeirjfelki idolu  w Pielryezftlcli. śp. S te ­
fan ji K., z ez n aw a ł  w czora j  past.  Kafluk. 
k tó r y  przep row adza jąc ,  d o c h o d z e n ia  z e ­
b r a ł  d o w o d y  n im  o sk a rż o n e g o  i s p o ­
w od o w ał  w z n o w ien ie  ś le d z i"  a w te j  .sjiYa'-) 
wie,

N a s t ę p n ie  p r z e s łu c h a n o  Wnwrzyiiioa K o-  
plopkiefio, b. rządley dennik i .  Z ez n an ia  je ­
go b y ł y  o b c ią ża jąc e  dla R ylsk iego  i p o ­

k r y w a ły  się  z  a k te m  o s k a r ż e n ia  Świadek 
b a w i ł  co d z ien n u  w e d w o rz e  i spożyw a!  
w.spólnie o b iad y  z R y L k m n .  W ó \ączas  za ­
u w a ż ' -!, ze  pom iędzy  m im  p a n o w a ły  stale  
n ie sn ask i ,  g łó w n ie  na  tle- l in a n so w em  
R ylska  ęzęs to  ża l i ła  się n a  mężąl, i r ad z i ła  
s i ę  jak  m a  .się w y sw o b o d z ić  z tego nie­
szczęśc ia .  O s k a r ż o n y  b y ł  b ru ta le m .  W s k u ­
tek z n u ż e n ia  p rz e r w a n o  p, z a s łu c h a n ie  
świodlkn ido p o n ied z ia łk u .

— o—

Sprawy partyjne.
S l .K L J . i  KO Ii I KI P P S .  z w o łu je  pos ie ­

d z en ie  Z a rz ąd u  n a  p o m e u z in łe k  10 lun, 
godz. 7 -m a  wiec./, p rz v  ul. S y k s lu s k ie j  
I. 21. II p

P rz e w .  Muszka R robu tow u .

Zamiast sera ulotni komuiiistjcz.
W cz o ra j  z ak w e s t io n o w a n o  na dw orcu  

g łó w n y m ,  s k rz y n ię  p rz y s ła n ą  d b  L w o w a  
p rz ez  t i n n ę  iSpCdtyjćyjną N. S chenkei  w 
Gciańriću. ł a k c  zaw a r lo ść  b y ło  po 
p rz e z  p o m y łk ę  . i śase  b łock  ’ z am ias t  Kus- 
sen b lo ęk .  P rzy  s tw ie rd z a n iu  p rz e sy łk i  o-  
fc-azało |Się, ’że  w ew n ą trz  z n a jd u je  się o k o ło  
lin) kg. u lo tek  k o m u n is ty c z n y c h  w' ilości 
ó k o ło  80.000 szluk d ru k o w a n y c h  jio l r  
Ikraińsku z  p o d p is e m  K. P. /  , Uj i L e ir  
t iu lnego  k o m ite tu  r o b o tn ik ó w  ro ln y ch .  U- 
Weźwy le 'były d r u k o w a n e  j>ra wij o p o d o ­
b n ie  w G d ań sk u ,  i n in ią io r tem  tym zao -  
jndkoUśiDn się poljicja. S a /w i s k o  o d luorcv  
.było sf ingowane,  w o b ee  czego  n ie ła tw o  bę­
dz ie  Łżp odszukać .

Sfrzaiem rewoiweronym 
pozbawiła zl; tycia.

(,yj n\ ub ieg ły  p ią tek  o godz in ie  SHej 
wieiOiZójr w rea ln o śc i  n a  .lałowicu pod  !. 
181 j io De łn i ła  sa m o b ó js tw o  2 ł  - letnia ,Ia- 
) Al iga 1 'ed 'orczaków na,  w y s trz a łe m  .. r e ­
w o lw e ru  s k i e r o w a n y m  v serce .  P r z y b y ł '  
n a  m ie j s c e ,  lokarz  m ie j sk i  dr. .1 i .zczui-o- 
wski,  jaoledił „ d s taw ić  'zwłoki do Ins ty lu lu  
meily-cyny sądowej.

ł>enatka  n i e  p o zo s taw iła  listu an i  lut 
m a  {wierzyła ,się p r z e d  n ik im  o przv«zv* 
nfijcli. i Jóre  jropicjinęły ją cfo sau iobójs tw .i .

R obotnicy!
popierajcie Wasze pismo
„Dziennik Lu d o w y"
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K r o n i k a ,
Lwów, dnia 9 marca 1930. 

R E P E R T u f iR  T E A T R U  W aE LK IEG O
N iedzie la ,  o  3.30 „Staś  L o tn ik iem 1. 
N iedzie la .  o 7.30 ,SclHJ]ierezadla“ i , .Po -  

s ló j k a w a le r i i 11.
PoniecMalelK o 7.30 ,,S k o w ro n ek  
-Wtorek1, o 7.30. . T a u s t 11

K E P E R iU k R  T E A T R U  M A Ł E G O :
Niediziela o  3.30 , Święto k o s 11.
N ied z ie la ,  o 7.30 ..Święto k o s1'. 
P o n ie d z ia łe k  o 7.30 . .P roces  \ l a r v  Du* 

{tan1
W lorek ,  o 7.751) „ P o '  ulg w id m o 11.

REPERTUAR TEATRU R EW  „OONQ«.
D ziś  i .(codziennie o 7 30 i 0.30 „ ( id y  

czego k o b ie ta  z a p ra g n ie 11.

BA.!KA B E M U S a  „ M A S  L O '1 'N i K I E M 1 
/o s t a n i e  ] )owtórzona d z is ia j  w niedzielę,  
p o p o łu d n iu  o godz. 3.30. P rzy g o d y  Siu­
sia, jego p rzy ja zd  z ż e h z n i  m  ż o lń .e rz v ‘ 
kleil i ,  iicłi p o d ró ż  a e ro p la n e m  o ra z  h is to r ja  
m a le j  dz iew czynk i  w i k rad z io n e j  p rz e z  dli" 
leznyeh k u g la rzy  b u d z ą  w  m ło d o c ia n y c h  w i-  
i.zoch wielk ie  z a in te re so w an ie .

DZJS w T e a t r z e  W ie lk im  W ie cz ó r  ba le ­
towy. w .skład k tó rego  wchodzi  m a lo w n ic zy  
o b razek  p e łe n  swois tego lo lk lo ru  P o s tó j  
-kawaler ii '1 l ik tn d u  Petipa. z  m u z y k ą  A r n r r  
l ie im era ,  o ra z  p i ln a  ws "bodniego  prze’- 
pyr.im .S z eb e rez ad a "  inscenizow ani.  s y m ­
fonia s ły n n e g o  k o m p o z y to ra  Bnnskie.go- 
K o rsak o w a  w w y k o n a n iu '  ca łego  c o rp s  de 
balet.

T A N I  D / f l £ \  w T e a tr z e  W ie lk im , o d b ę -  
c.zie się we w to re k  dnia  1,1 b. m. l ia n y  
b ęd z ie  . T a u s i  G o u n o d a  z w y s tę p e m  go ­
śc in n y m  artys tl i i  o p e r y  „ o z n a ń s k u j  p. tVt. 
K is .elews. it j. O bok  niej  w y s tą p ią  pjp»: 
G hor jan ,  Zopotl i .  C.yganik, th n y le r ó w n a ,  
Kiżnerówma, PfońsKi i inni. C'.e,nv miejs 

n a jn iż sze .
N N /A O N N IEM l ( W A M H I i  JLJWrstę- 

p e m  K isie lewskie j  -o/lbęcizie sig w T e a ­
t rze  W ielkim w ś ro d ę  dnia  12. b. m . P a i -  
Ine ram i jej bęchi pp. Sz lęm iń sk a  ( J io r j a n  
B ender ,  O rg an ik .

ON' i rVYSI.IJPT u(>Si | \ \ k .  z i.akoinile j  
Ady Sari  w J entrze  W .elk im  Dyrekyji  te ­
a t ró w  u d  do  się  p o zy sk ać  tę i r iys tkę  na 
dWa wieczory ,  a mi,a.iowicie d n i a '  13. Nda 
Sari  w y s tą p i  w ..Trawiafęie 1 i dnia  13 w 
..Tyi u l iku  Sew ilsk im

. E A T B  BENN.II iiO.NC. O sta tn ia  re- 
w.Ó p. I t u  z.naldzież m ęża  zyska ła  
n a  prem .er .ze  wielkie  pow odzenie .  \Vv.so 
ice a r ty s ty czn a  w i r to ś ć  lej rewii,  u j ę t ą '  jest 
w  św ie tne,  p e łn e  h u m o r u  skecze' oraz '  i m -  
iody jne  p io sen k  ( a iy  Zespól z H a r d a  Bu 
no w ięcką w p io sen ce  egzotycznej.  Janiną 
I .e o n o w i" /  jako  „Kwioc.iarka o ra z  ( T u l ­
sk im  w' b a jeczn y m  .monologu p o l i ty czn y m  
liyi żyw o  oklaskiw ,iy . P ję k n e  b a le t ’. 'ja~ 
k o też  n a d /w w /z a l  p o m y s ło w e  'c f c k a ń f je  
p rz y cz y n i ły  się  \, wysdli jm  stonimi do 
z a p e w n ie n i  i tej rew.li pow odzeń  i i T o -  
'dzjennie  dwa p rzed s taw ien ia .  P izedsprze--  
d a ż  bdelów w* k u n ę  K o pern ik  

JhO N N N  NNNSlKP O rd o n ó w n y  i Boda 
o d b ęd z ie  s ię  we w torek  1 t-go  b:' ni. W 
p r o g ra m ie  najlepsze. |u z o b o je  o r a /  ;zeren 
/rupeb iie  nową li niftś'i'ysża'n\t(;h jeszcze w'e 
Kwowie sukcesów osta tn iego swroiiu.

N\"ISI ANN \  S / T L I m  I i L T l  L S K li  |
"rzą<V/ona s t a r a ń , tm  |. j» ,  |»0nl0(., m V(fmv- 
srow ej w lw o w ,k ,e m  W u /e , im i>r*ęmysh.i 
a r tys tycznego .  zostaTa oiw irla w piątek .  
?ego b. m. W y s taw io n e  e kspon  u  zwl - 
sz-c/a Kilimy wt sali r e p re z eu l iw y jm d  b n -  
uzą ‘powszĄdhne z a in te re so w a n ie '  i z a ­
ch w y t .

N a  w y s ta w ie  c ieszą  s ię  też p o w s z e c h ­

n y m  i (SZjezeiryin p o d z iw em  o ry g in a ln e  k o ­
lo ro w e  w y szy w an iu  (b a ł ty )  ludow e  z o~ 
kolie. Ko,soWa, . lawarowfi i Żabiego. Do i r  
ż y tk u  licznie  w y s ia w ę  zw .t t tz a  jąoe.1 pu.1- 
b i iczności  w y d an o  i lu s l ro w an e  kala logi,  
z a w ie ra ją c e  c ie k aw e  i rzeczow e  o
tkac tw ie  k i l im ow em .

P R E Z E S E M  IZI5N A D W O K A C K I  E l  z . r
.slat wezonaj wyiLznsny u d w u k a l  dr. W ło d z i ­
m ie r z  Gddlewski .

TPADKK Z RUSZTOW ANIA W r e a l ­
n o  śch p r z y  ul H o l l inana  12. w iczon j  w 
j io lu d n ie  Spadi z ru sz to w an i , ,  30-  letni Mi- 
d i a l  I Ju d k a ,  hieśla . i d o zn a ł  z a łam a n ia  
p o d s ta w y  czaszki.  W s ian ie  g ro ź n y m ,  o d ­
w ioz ło  go  Po g o to w ie  rai.  <Io szp ila la

ZAM ACH SAMOBÓJCZA Z P O W O J U '  
G R O Ż Ą C E J  IR  MAC,!!. W r e s t a u i w j i  U ą  
lwowskiego. przy ul. Ł y czak o w sk ie j  \ 
z a m ia r z e  sa m o b ó jc z y m  wypiła  w iększą  i 
Io.ść jo d y n y  Marii. Stociuk złem. p rz y  id 
ł yezakow.ik ie j  I. 22. W ezw anc  Pogotow ie  
rat.  o dw ioz ło  ją  \v s t ..n ie gToźnym  do  ' s z p i  
lala. 1'owiKlem 1a.rgnie«"ia się  rai życie  jest 
za l . i rg  m ie s z k a n io w y  z D a w id em  H ro s k o p -  
fem. k tó ry  u s i łu je  despera lkę .  usm iąt j  
m ie szk an k i .

NIE B.B V K \ I E  I M ZNACZKI )A\ BD 
JMSAN NJA I IKTCiW J AYll)OKOV/EK
N\ odle d o k o n a n y d h  oł il iczcń, lu i ien i  zło- 
iłzieji k t . . r z \  w nocy dokona li  w ła m a n ia  
do  sk ła d n ic y  pocz iow ej ołiok d w o rc u  ó— 
wnego  p m lf o : 232.!)(K) sz luk  z n ac zk ó w  a 
50 g r„  UłSiBSp s i l .  a 25 igr.. ili.OOP a 13 
Igr., /d .o o o  mi. i. i zł.. ioo  W  .» ;k) fgi 
Żtencj w a r to ść .  311 (15.) zł.. W’ł a m \  a aczy 
do tychcz. is  n i e  u ję ła  phliefc.

NA I I  \ 1 > I  SZ PR A S. z ło ż s ! i B oćhom is  
Król,  Saba t  i Koyyb.ąlu, zł. M.33,

/A 1 \ i E I ! l ' i . i ) \V A  jKystna n  (i osób 
P rz y p ra w ą  I d u ż e  .cebule, 8 likg. innsb 
a dkg. m ą k i .  8 dkg. suszonego  idlileln.
2 I ro so łu .  ,s | iorzadzonego z (i-riu kostek 
•A^ugg1 ego . 1 1 ] ,  R o d k ie j  śm iet  ,ny. 2 
żółti\a. Si5C'zypta .soli i p iep rzu  

S/.osCdi przyrząKli/n-nw: O b r a n a  "ebulę  
j iok ra jne  w b d a r k i  i p rzesn u iż v ć '  w maśle!
, ? „  USI,S? V̂  lnecu .  p o iam a e  go im
k a w a łk i  i doda.,  do  cebu l i ,  z d a ć  ro so łem  
.spo rządzonym  z (jrfaju kostek  UaggCego'1 
i t rzem  U m s z \  czas g o tow ać ,  ( i d y " e h le b  
się  rozgotuje,  z ipię  jirzetiszee puzez siło 
(lodac z a s m a ż k ę  z m  ista i m ak i .  i ro  dię 
s fo i ik ii i  śm ie la n y  j i icprzu  i soli Kró iko
prz ed  w ,  u m ieni z u ns do w«czv. z a p ra i i i e  
ją  d w o m « żó łtk am i,  'uważają" .  iu>v s ,e  nie 
sejęfy Do z u p y  m o żn a  poilać . i r z .n k i  .

Komunikaty.
K O M iSJA  K l i ; i r i ’, A I \ U -  O S W IW IO -  

w \  Z/l\ u rządz , .  »* n ied z ie lę  !). b. m. 
wą-iieozkę do  Miejskiego m u z e u m  p r / e i m -  
i ło w e g o  o gculz n - t e j .  / .b ió rk a  o godz 
10 1) 1’rzed  m u z e u m ,  obok W ie ik ieao  I e- 
a tru .  ^

O godziii je  I !..>() w lokidu w ła .śm m  ul 
(.roUe.dka (ii), s l a m n i t m  TC B. , , / im i  u -  
s ł \  szą iciekawe liajki i i i is lrow ane  o rz e -  
z m u za  mi.  1

( /  giKlzinie l i - l e j  k o m p le t  I m eczu \
W p o n ied z ia łek  o g o d z in a  l!)-(ej becl/U’ 

w y g ło sz o n y  „ i k l a t ,  , 1 . W ie lk ie  m ias to
i jc<*() i ozw ó.I ili istrowiuu^ n rz e ź ro ^ /a n i i  

JO W  NB/ N .M W () D C H B D N )  I 
i , 1 ^"1,lo k a to ró w  n a  N N ojew ódz l .o  

-ow siue .  z w o iu jc  n a  |d«j.ś; i), m a n -a  li)3u o 
^ T 1, 1.1 ^-' luzec lpo iudn jen i  -do sali iziiy 
Bę,.oii '/ je lnii  z e  we l .wowje.  pi. .Slrzefwki 
O g o lm  M ieu, lokaiorów , su b lo k a io r ó w  
w ojew odztw a  lw ow skiego  z n a s ięp i .  .-w n 
l io r / ą d k ie m  d z je n n y m :  1) Sp ra w a  w y n ó fo  
wanego  w y m ia ru  poifcifiui od1 lokfdi o

B o z lm d o w a ,  3) Onfirotiai p ra w n a  lokato-  
J'ów' i .sjublokatorów7.

W iH C  P B O  I E S I  ACN.INN B Z b N II t iS t  
NIKOAN I NN DW^SKICII o d l l i ę ł z i t  (Się wy iii)
10. śiaiicial Iłj  r. o goetz. 10.30 [ifzdctpolu- 

■dniem wc Lwowie , w gvinv'lui / w i ą ż k u  
C.eellów r z e m ie ś ln k i z y d h  lwow.sj.icb —  
(Izba  r ę k o d z i e l n i c z a

P O L S K I E  TONN N EOL IL O L O H JC ./  -  
Nic. III. P o s ie d z en ie  Sekcji  BonumislyKWiiel 
w  p on iedz ia łek .  10. m a re b  o żgotfz. 18.30. 
i IV. po s ied zen ie  Sekcji  ( ie rm an is iy c zn e l  
w .czwartek, 13. mar,csi o godz. 18,30. Oba 
W  S e n im a rą i in  IwaneusKiem , l n iw ursy te l  
Ul Niarszafkowska B efera ly  o m i m . i e i -  
ja in y m  p ro jek c ie  re fo rm y  |iro.grainów n a ­
uki  ję z y k ó w  obeyidi.

Rofneirtunr kin iwuwskicli.
A P O L L O -  . .Sk rzyd la ta  Hola11 z B a in o u  

N o v a r r o .  (Kitni i lżw iękow y).
(  k S JN O : / .S zachow nica  s e r c 11.
COLOSSELLM P a t  i PuUidhon ..( Iiłopcy 

uo rze.czv“ .
CIII  NIEBA: .InlryJganC E. .Tatnngs.
L AT A M O B H A N A  „Djablioii z ‘ T r y jK r  

l iSu1 .
( •B A łN N A :  a /,  dnia  na  d z i e ń 1.
K O P E K N  K ■ Pieśt) o a ta m a m e  , W ołga 

NNołga11,
L K W :  „1 l a ik a 11 a r  i. śp iew no  - m u zy c zn e .
L U N A :  „ „ b a n fa ry  m i ło ś c i11, (L. Bariw- 

m ore) .
-Ma BN SJEN  K A : P ie śń  o  a lan iu n ie  , NN oł- 

ga. W ołga" .
P a I.AC.E: , NI<lodja s e r c 11 lił in d ź w ię ­

kow y.
1’A N :  ,,D z w o n n ik  z N o lre  D .m ie 1'.
PA sNż.  ■ ,.Osi,Unie j irzygody parz.aiiu".
J M I .O N I a  , ,Bex iJell iczarowuik
O  i Z A : , .Egzot\;uzna k o c l i a n i a "  z Ki i- 

r ą  Bov.
(.'Ol .O.NJA 'r z e d w io ś n ie 1 ZeromskiegiK
S lN  LONtiJ Motyl b r u k o w y '  i a m e -  

ryKańSka k o m ed jn .
( K . iE c J t A :  ,,i)zi^,i  m i ł o ś ć 11 ż  D olores  dci 

Bio.

W esoły kącik.
PE O K .P  \N ZGiMŚDNOSTI

iNiąż (do żony)':  T o  d a łu ś  l e j  żeb-nnjżitS^ 
p ra s z ą c e j  o .p rzen o szo n ą  oifeież •>

—  'i w oje  ubr .tm e.  k tóre  n o s i ł e ś  p rzez
10 lat  i uwiją s u k n ię  z  zeszłego iniosiąęta,

I T ł E B A l
G z em  p a n  się  tera ty  za jm u le .  d r o 1- 

gi liiistrziTł
—  I tob ię  reki m ię  moje) n o w e j  ja,

wie.śiu. i
Y ip i su ł  jian n o w ą  powieść '. '

1—  M j .  jUszcze n ie.  N a in sz ę  Ją. gdy  r e ­
k la m a  będzie  już  go tow a,

11 LI PA'1,1 \.
— N\czorui  ro b i l i śm y  p ró b ę  1elep.,IJi 

M as -sdhowal „szjuikę do wtosow a ojciec 
k tó r e m u  zaw ią za n o  q,c/ v /ninł ja zn-ir
leźć. j ■ •

—  I i'ćóż ? Li cl m fo m u  s ię ?  
la'K jest. V lej sanu-i chwili ,  k ie -

d \  i i '  m e j  usiad ł

U l  ( / E K  Ni \
Maik. By lity już juaas, ż e b \ ' sm \  

szą  -córkę wyclnli zn inąż.
-Ojiciec. Daj spokój, . ,  n iech  c z e k a , ,  aż  

się  jej k to s  spiKlolia.
Alalka: 1>0 t fo ?  A czy ja c z e k a ła m  lak' 

d ługo  ?

■S/ K IE 1 .E ]
M ato  Misia c zy ta  i n a r a z  i a p y l u  je l u  -  

y i s z k a : '
~  Gzj' n ie  wjesz  Ja s iu ,  yo lo ,jeM sz k i c

— Szkiele t  J a .  ej it, znow u  opisać...  
Szkielel. ..  jest Jo, mtgi człow iek  bez  mięsa..,
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Śm ierć g łodow a
Dziennik sam obójcy.

W r. 1821 zo s ta ł  sk a z a n y  n a  śm ie rć  
;• p o w o d ó w  po l i tycznych  u rz ę d n ik  iniej.sk 
w  jedhem  z m ia s te cz ek  n a  K orsyce ,  An-  
tonjo A"iterl»i Aby u n ik n ą ć  h an iebne]  śm ie r  
fi,f pos tan o w ił  Ailcabi zag łodzić  się  na, 
śm ie rć .  W cza s ie  swej g łodów ki  do  osta ł  - 
niego d n ia  d y k to w a ł  s w e  f i z y c z n i  i p s \  - 
icbiczne prze jśc ia ,  k tó re  sp isy w an o .

D nia  8. g ru d n ia  z ap rz es ta ł  p rz y jm o w a ć  
pożyw ien ia .  P o  trzech  d n iach  g ło d o w an ia  
s t a n  jego p rz ed s ta w ia ł  się  n a s t ę p u ją c o  
B e zsen n a  n o c  b ez  jak ie jk o lw iek  f izycznej 
ffiolegliwoŚM, p u ls  sp o k o jn y ,  tpćwien s to ­
p i e ń ’ j iodnioeenia  ne rw ow ego .  Mój ż o łą ­
dek i jlelita u je  reag u ją  wenie. g ło w a  s w o ­
bodna .  m yśli  by s t re ,  siła w z ro k u  n i e z w y ­
kle o s t ra .  \ i e  o d c z u w a m ’ weato ptatrz-efty 
jedlzenm ..jazy p ic ia ;  a b  stra tn i  ląc. od  g o r z ­
kiego p o s m a k u  w l is tach  osiuję się wy­
born ie .  S łu ch  w yczulony .

.Następnego d n ia  po k ró tk im  śn ie  nieco 
boi u w p ie r s ia c h .

O n  0 g ru d ln u  odczuw'ał d o tk l iw y  g łó d  
i n ie z m ie rn e  p rag n ie n ie  o raz  z a w ro ty  g ło ­
wy7 p rz y  b u d z e n iu  s ię  ze snu .  D n ia  !). g r u ­

d n ia  znow u  zaw ro ty  i pa lące  p ragn ien ie .  
P o te m  spokó j  w  m ózg u  i w  b rz u ch u  
P r a g n ie n i e  m ę c z y ło  go jeszcze  p r z e z  d*wa 
dni. podlezas g d y  u c z u c ie  g ło d u  z n ik łe '  
W id o c zn y  ub}4ek  sil.

D in a  12 g r u d n ia  m e  odczuwai wmale 
głodli ,  d r ę c z y  go ty lko  s t r a sz n e  p ra g n ie ­
n ie .  P o te m  p ra g n ie n ie  m ale je ,  b y  s ię  zn ó w  
spo tęgow ać.  I

D n ia  18. g ru o n ia  Wykluje Yilerbi Z b l i ­
ż a m  się  ku k r e s o w i  życia  z  zujie lną  p o ­
g odą  u m y s łu .  ( I łó d  n i e  dolega n u  wrcalc, 
p ra g n ie n ie  zn ik ło .  Ż o łą d ek  i  jel itu w  s p o ­
ko ju ,  w  g łow ie  Jasno, s i ła  w z ro k u  w y ­
śm ien ita . . .  W c a ły m  o rg a n iz m ie  a b so lu tn y  
sp o k ó j .  Zycje m e  sączy  się.  Jak s t r u m y ­
c z e k  p rzez  śliczną, ł ą k ę ;  l a m p a ,  k tó re j  m e  
do lew a  s ię d o l iw y ,  z g aśn ie  w kró tce i  

W dtwa d n i  p ó ź n ie j  \  iterbi u m a r ł : p rz ez  
10 d m  m e  tk n ą ł  j a d ł a  an i  n a p o ju  P o ­
d z ie m n e  p rz y n o szo n o  m u  sm a k o w i te  p o ­
traw y,  b y  go d k u s ić  ich w id o k iem  i z a ­
p a c h e m  d o  j e l e n i a  a le  Y i lerb i  wyI rw a ł  
w  s w e m  p o s ta n o w ien iu  do  końca.

Kącik pouczający.

Tajemny snu.
D y r e k to r  ln s ly lu lu  dla b a d a n ia  duulio-  

wyjdh i ilnologjicźnjch z ja w isk  snu, H. K 
Jo lm so n  w  Kondiynie jiosiitkhi w sw ym  
ins ty tuc je  n i e z m ie r n ie  p r e ć y ż y jn e  npjaraty 
d e k t iy i f ln c , '  k tó ry c h  igła W yprow adza  n a L 
a u to m a ty c zn ie  ro z w i ja ją c e j , . s ię  ta ś m ie  p a ­
p ie ro w ej  lm ję  gra ficzną  sn u  d a n eg o  o.;ob- 
m k a ,  będącego  j ió d  obse rw ne ją .  A| a ra t  
tak i  re je s t ru je  z c a łą  d o k ła d n o ś c ią  odtllech 
ś jnącego, ro d z a j  sn u  p,o no  Jego natężer- 
jma ? (wszelkie w n i m  zapiany.

V, m y ś l  w ten  sp o s ó b  z e b r a m e l i  d a -  
nyiCft, di Jo lm so n  u t r z y m u je ,  że  w c z a ­
s ie  8 gooz in  t rw a jąceg o  snu ,  śp ią cy  z m ie ­
n ia  s w ą  pozycję ,  n ie m n ie j  jak " 115 jB jfe 
P i e r w s z e  i N a jk ró tszy  n i e p i g c n v .m \  o k re s  
sn u  t rw a  po ząśn ięe iu  p rz ec ię tn ie  H  u i -  
nu t ,  m o ż e ' c i ą g n ą ć  się  n ieco  d łuże j ,  n ie 
p rz ek ra cz a  jednak m iu u l  I i D rugi  o k re s  
s tan o w i  g tęb sży  ,sen o w iększej in le n s j  w- 
nośc-i i (właściwości te os iąga ją  sw o je  m a ­
k s i m u m  w trzecim  okres ie .

Dr.  Jo lm so n  jes t  p rz e c iw n y  p o w s z e c h ­
n ie  p rz y ję te m u  m n ie r in m iu ,  że k ładzen ie  
•s 'ę  d o  sim.il po  p ó łn o c y  sprow adził  s en  
m n ie j  o dżyw czy .  P o ra  n u  j iod tug  tego 
uczonego, nic oni z u p e łn i e  w p ły w u  na 
jego Jakość. G łęb o k o ść  silu jest dla r o z ­
m a i ty c h  rozm aita ;  i d la  k ażdego  cztow ieka 
ta k  c h a r a k te ry s ty c z n a  jak  n p .  sposób  Je­
go m ó w ien ia ,  lid) ć h a iw k tc r  p ism a .

K a ż d y  sy p ia  inaczej', tak Samo Jak k a ­
żdy, z  ludzi p o s ia d a  o d r ę b n y  c h a r a k te r  
p ism a .  1’rzeprow ad 'zone  slm ija  n a d  snem  
danego  in d y w id u u m  m o g ą  d o s ta rc z y ć  d a ­
nych ,  n a  k tó ry ch  z , .sadz ie  ła tw o  jesi o k r e ­
ślić p e w n e  jńtf${y . ch a rak te ru  b a d a n e j  w 
tym  K ie runku  jednos tk i .  i

< a ek a w e  jest  tw ie rd zen ie  lego an g ie lsk ie ­
go b a d ac za ,  że  w z m ac n ia jąc e  i o ż y w c z e  
dz ia ł  m c  .snu z a le ż "  o  wie le  b a rd z ie j  od 
jego in tensyw nośc i  m ż  o d  d ługośc i  t r w a ­
nia.  J r  J o h n s o n  zaz n ac za  ró w n ież ,  iż 
w sze lk ie  p rz em ęc z en ia  .sporlowe dz ia ła ją  
n a  »sen b a rd z o  szkodliwie ,

Grało ftzłowieka. K o ń c z y  on swe c ie k a ­
w e  s p o s lm i ż e n i a  —  jnodobne jesl do b a -  
lerji e lek lrycznej .  idórą,  b \  ' tu n k c jo n o -  
wała ,  n a le ży  w z m a c n i a ć  w ciąż  n o w  u n  ła-  
■dunliem. ł . a d u n k ie m  lvm  d l a  o r g a n i z m u  
jest  sen

Kącik humoru.
Roitreo i Jtflja na drapaczu  

ctimur.

.1 iiIj a : B ąd ź  s t a ł y ! m ój  Borneo!  czekać 
b ę d ę  na .niebie!

PO DC  L \ s  w i / m
.MlOGzieniec..'do pan i  d o m u .  ,1 ik pani 

sądzi,  rz )  m ą ż  p a m  n ie  b y łb y  n a m
w dzięczn i  g d y b y śm ;  dla oszczędnośc i  
Zgasili świtało '. ' ( !zas \  są lakie fljężkie,

/G O ŚK I W \
M ło d y  l e k a iz  Ja  n ie  m a m  ani jednego 

wroga na z iem i.
•—  Itzercz / ro z u m ia ła . .  W s/yacjj p a ń ­

scy  wrogowie .są |iiż na  l am ty m  święcie .

—  ( t y  'w g l ą d a ł a m  na z d e n e rw o w a n ą  
jioGRZas s lu p u ?

—  Początkow o.. .  ale gdy tw'ój narzeuuony 
|>owi«U.i#i lak uspokoił>i,ś się  zupełn ie .

Pregnni radiowy.
M L D Z I L K A ,  i), maiicń.

KWCON. 10.15. T r a n s m i s j a  n a b o ż e ń s tw a  .. 
B azy l i  w i leń sk ie j  —  11.58 sygnał  
Mzaau z o b sa rw .  a s t ro n o m ,  w W sirśzą-  
wie, o r a z  hejiM-ł z w ieży  M ar jap k te j  w 
K ra k o w ie .  —  17.40. Konne ,  t j k ip o ł i r  
d in o w y  z W a rsz a w y ,  —  19 00 lvo~ 
n n m ik a ty ,  rozm aitość! ,  —  10.15 , ,W ieś  
i miasto" w p o e z j i ” wygł. p. J.  A. Da” 
łu sz k a  (tr. z K r a k o w a ) . , —  1'0.58. S y  
g n a ł  iczasu z o b s .  a,stron. w  W arsz .  —
20.00. K w ad ra n s  l i te rack i:  „ P rz y ja i t ieP  
s k a  p r z y s łu g a ” W ł. P e r z y ń sk ie g o  ćtr. 
z  W arsz a w y ) .  — 20.15. k o n e e n  w ie
c ż o m y  (tr. z W a rsz a w y ) .  —  21.15. 
T r a n s m i s j a  isłncJiowisIldal ż  P o z n a n ia .  —  
22.15. T r a n s m i s j a  K o m u n ik a tó w  z 
W a rszaw y .

PO N 4JŚD Z JA ŁK K , 10. n n u m  
LNYOW. U  58. Sygna ł  ciżasu z obs.  aslr.  

b e jn a i  z  -wieży Marjajcdźieji. —  12.05. 
K o n cer t  z  p ły t  'gramofonowych',  —  
17.45. T ran sm iś j la  m uzyku  lekkie!) z D a r  
s t ro n o m  ji w  i W a rsz a w ie  —  18.45 Ko 
m u n ik a ly ,  rozm aitośc i .  —  19.25 ]>o- 
g a d ia n k i" tecJiniczne =ł(tr. ' z W a r s z a w y | .  - 
—  19.58. Sygnał  iczasu z obs.  a s t r .  w 
W acsząw ie .  — 20.05 Odfczyt p. 1.: 

1'ilozofja i psycJio logja  Jiudd^yzmu 
wygł d r  Jf. W i l l m a i r  G ra l iow ska ,  
prof. U. J.  (tr. z  K rak o w a) .  —  20.20. 
K oncaii  m ię d ź y n a r o d o w y  ,(lr. z 

''-.szawfy  d o  SA lecliua, P ra g i ,  Berluin,  
B u d a p esz tu ,  dagrzebiią  i Belgradii.  —
22.00. le j le ton  i ikomunikiity  z  W S r  
sza  w , .

X OGŁOSZENIA X
U N IE W A Ż N IA M  skrnuzioną.  k s iążeczk ę  

w o jsk o w ą  n a  nuzwusKo J a r m i ł  fan ,  w y ­
d a n ą  p rzez  P ,  K. U. G ró d e k  Jagiell.

M E S A  W A1.P()W V g o s j io d a r s k o - J iandlo- 
w y  Iłezkonla ire in jy jny ,  s j i r z e d a m  lub  od-  
u u n  yyspólnikowi W k ład  ok o ło  II.(KIO 
do larów 7 z y s k  m ie s ię c z n y  500 —  1000 
dolarów Z ab ezp ieczen ie  p r i m a  loco. 
/ .g łoszen i  i BaJis, Tyśm ienioa ' .

Specjalistka chorób dzieci

D r. U L R A  H A H N
b. les. szpitali w Paryżu i Wiedniu

ordynuje oheonie ul. LiSlOpada 30 
Roentgen, lampa kwarcowa tel. 84-45

GltOSIY
uauwa

PR O SZ E K  D L A  D O RO SŁYCH

„KOGUTEK- Migreno  
Nervosin"
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSECK1EGO w Warszawie
Sprzedąją a p t e k i .



„ D Z IE N N IK  L U D O W Y "  nr 57 z dnia 10. marca 1930 15

R O Z R Y W K I  UMYSŁOWE
Ri .Jalctor : S. L

I  S M  SZACHOWY 1
L. 10. 10. III.

ZAD A NIK l 123.
M. W j'óIk‘1, W a rsz a w a .  

J. n a g ro d a  . Po lsk i  Z ac h o d n ie j '

i a s o

1030.

Mat w 3 p osun ięc iach .

ZADA M i s  I.. L2ł.
• L. Tu hau  - Ihiiuiuowski.  W a rsz a w a .  

2. n a g ro d a  . .Po lsk i  Zaichodmej 11)30.

.Mat w1 ■'! posilil ięciach.

K o n k u rs  Po lsk i  Z ach o d n ie j  ' n a  zadu­
m a  w  3 p o su n ię c ia c h  p ośw ięcony  uezezc 
liiu Ufit-lfec.m d z ia ła ln o śc i  szach o w e j  m i ­
s t rza  D. P rz e p ió i i r i .  odbił  się s z e w k ie m  
Odhein w c a ły m  k ra ju  N a jsi ln ie j  o b e s ła ła  
k o n k u r s  W arszawjć i Śląsk. I .wów u d z ia łu  
w k o n k u r s i e  n i c  ln a f .  1 mig. mię zdoby ł  
z n an y  I k o m p o z i lo r  Maija ii W ró b e l  z W ,uf  
szaiyy. 2 nagr.  m is l rz  ł i iilnui -  a R r a -  
inowslki, 3 lingę. I P a w ło w s k i  z \ \  n r s z a w \ .  
II;, 2 i  3 w z m ia n k ę  zaszczy tną  prz> pad ło  
w u d z ia le  m is trzow i  1*. W o l i ń s k i e m u  z 
T a r n o w s k i 'h  Gór. Za dolire  uzna.no |>nitr 
ee  V Ihfc/hałki z K ró lew sk ie j  l l u t i  Iw. 
Kotuli i z G h o r z o i . i  i d a r  jana M a z u ra  z 
R a d o m ia .

(Ph*n k o n k u r s u  , Po lsk i  Z a c h o d n ie j "  z r  
.równo pod  wzglęikun jakościow ym , i ilo­
śc iow ym . jesi lepsz i  niż  n a  p o p rz ed n ich  
n a r o d o w i  h k o n k u r sa c h ,  ale  m im o  to z a ­
dowolić  h i »  m o że  W k u ż u y in  laz je  znać  
p e w ie n  postęp ,  z czego m o ż n a  w y sn u ć  
P n t d s y a iągy w niosek ,  że k o m p o zy c ja  arp 
unń  sz a ch o w y c h  w P o lsce  się  'rozwija..  
N a r i b e k  też  m a n n  Mahsżi l i l k o  mtodYin 
ta len to m  w skazać  w łaś  iwa b ro f lę  i <tiTić im  
m o ż n o ś ć  lepszego 
(L). P r z e p ió r k a

Jłi.Mlteio to zaibiuiein  
Ikuiaów.

P  W AGA. W zad a n iu  1 121 , W r ó b e l )
na le ż \  p rz e s u n ą ć  h ia tego  p io n k a  z pbin 
t2 n a  £3.

O D PO W  1EDZI R E D A K C JI .
Jnż. V K asińsk i .  ..» s łow a  u z n an ia  

i ż y rz e n m  se rd ec z n ie  d z ięk u jem y

wypow iećizciiLa się. \ 

/.rssyszł j d i  kon-

J.IGA R O Z G R Y W E K  'Z A U I O W Y i .JI ?
Z in ic ja tyw y I. l w o w s k ie g o  Klubu Sza­

c h is tó w  o d b y ło  śi-ę- d n ia  1 m a rc a  1930 
z e h i a n i c  delegatów' sze regu  T iu ló w , sz a ­
c h o w y c h ,  na  k tó r e m  po z asad n icze j  d y ­
sk u s j i  p o sk u io w io n o  u i w o r /y ć  L igę  roz  
afylfftfe szaulrowycifi. M lk o n s ty tu o w a n o  Kof 
mite f  ty m c z aso w y ,  •do Którego P re z y d iu m  
w esz l i '  dr.  K o m a n  jak o  przew .,  >1. iarkJdj- 
maiwi jalko sokr..  pp .  S. K im h aćh .  T u r k o -  
'wieeiki i M iiikiewitiz  jako~ idelegaci k lu t ió w  

Aa n iedzie lę ,  dni i 1). m arc u  wyznac-żor 
n e  jes t  w  lokalu  L u  Ki. Szach. K a w ia r ­
n ia  . .Seville"  na  godz. t lą po p o ł .  n a ­
s t ę p n e  z eb ra n ie  /delega tów  wszystk imi k l u ­
b ó w  szachów yeti. Które w  m ięd zy czas ie  tf~ 
jłHhwnlą zasad n iczo - p rz y s tąp ien ie  do Ligi, 
p o czem  w\ braną zos tan ie  K onn le l  sta ły ,  
k t ó r y  .zajmie s ię  u lw o rz e i i iu n  Ligi, a w 
szczególności o p r a c o w a n ie m  sta tu tu ,  t tł /-  
m i te t  '1 i in c z a so w y  u p r a s z a  w s z i s h u e  K lu­
b y  s z a c h o w e  i Sekcje  szach o Y e  klubów' 
sp o r to w y c h  k t ó r y m  z p ow odu  b r a k u  y- 
tliresów lub p rz eo c ze n ia  z ap ro szeń  s p e ­
c ja ln y c h  '(łtotydijezas n ie  w y s ła n o ,  o uchwA- 
len ie  p rz y s tąp ien ia  d o  Ligi, k tó re j  z a ło ­
żen ie  licz w ą tp ie ń ,a  o g ro m n ie  ożyw i ruch  
s z a c h o w i ,  w y d o b ęd z ie  n o w e  ta le n t .  szu~ 
fcjiowe i b ę d z ie  podwaliną'*  za łożyć  s‘ię ma,- 
jąyego Z w iązku  O k ręgow ego  -ełła i i s c h o - 
dn ie!  i l a lo p o ls k 1 —  ;.1>\ p rz y s ła ły  swy.ch 
Uelega lów na  zfcb.nuńe 'kons ty tuu jące  w 
dn iu  ! m a rg a  w  k a w ia rn i  „Sev il re“, id 
P i e k a r s k a  (godz. I popOh).

W J.ADOMOSCL 
L i m u .  ' t u r n i e j  o m is irzoSlw o l  Kr. T o -  

w a rzy s tw a  Szach. (1 .  U Sz.) „ S z a c h o w e j  
K o n y k "  p i z y m ó s i  zw yc ię s tw o  S. P o j^ F  
łowi t) p .  '100 2 nagr .  zdot)vł O
S ło h o d jan  8 p 3 iagr. .1, Onyszc.zuk li 
i p o i  p   ̂ 1 n a g r  Z, 'J urkicwicp; i |y)ól Mci., 
•5. h 7 nagr .  podzie l i l i  Szew czck ,  Tu~ 
y jań sk i  i J r q c y s z \ n  po  p. Dalsze m ie j r  
soa zajęli 8 i 9 Et,  v sk o  i P a ń c zy  i z i u  
-  Pi i 10 ( .hry.styiri 1 p y  '

i wów. Mecz na  10 szaehownić ilch  niię*- 
uzy Lwów . k u n  , K lubem  Szachistów  a Lv, 
Kl im em  .H ełm  Ttał wynik  m o ro zs l rz i ' -  
gu ię ty  .) ,«tlo 5 W y n ik ie m  ty m  potw ierdz ił  
, , I K łm  tC ivopi zechii.i w i  sokocy irowa p p -  
ra-żka z l ,w . Ki Sz. by ła  p rz y p ad k o w ą .

Alocz m ię d z i  '1 l Sz. „ S z ac h o w i  j K o­
l n i j  a S ek c ją  s z a c h o w ą  „P.zara dal 
w yn ik  / |do 3 dla I ti. Sz. , ( . z n r n i ‘ i, y- 
s t ą p ih  Ji.ez swycli  n a j l e p sz y c h  graczy .

Mecz „ A m a lo r z y " — „ K a d m "  'dat w y n ik  
7 ,<k) 5 dla „ M nalo rów ",  zaś  . .A m a ło rz v “r  
, .Pr zy sz ło ść"  8 (to 1 dla „Przyszło-ąci".

KTólewMia Huta .  Ziruirł tu m ło d y  i u -  
taleulow m y  gr;łc.z k lu b u  szachow ego  P 
1' fw Az p. Jeszke.

A iehiie JłajurJki.  Mecz. m ięoz '  k lu b em  
szauliowyin  „1910"  a k lu b e m  '„H e lim iu "  
z Kuny, (hu w ynik  l l  do  3 dla 1910

DZIAŁ SZARADO WY
X X I.

BI Kli n  W iK f  TO W K
u ł o ż i l  U. J ła ssn ifum . Rorysław

Rom an Hekt, Kielce

Olek Kcadowski, Linz

Zawór. Iiicii p s i ł ó w '

XXII.
1 K LA DA MAI.

lit. „ A m o r  

L ic z b a  I' czę ść  c ia ła  =  ow ad .  
S p ó łg ło sk a  ( lone lyczn je)  -f- dźw ięk  i.ua- 

cze i  +  z-ounek — p a ń s tw o  w E u ro p ie .

K O /W  i \ /  l M . i  ZAG U JE K .

XIII
t ' rzęd ii fczk a  ha i ikow a .
(ri iwei 'iuudka.

’] alTwi, W ilno.

P

1
K

l

XIV

XV 
I K \

K E  X

E S O

X O D \

\ K i ,X

\
K

T  VJ!ELA I t O Z W T Ą Z G J Ą tM  II.
1. . ..Amor" 3 =  0 p.
2. K. D e m a n t  3 -j- 3 =  0 p.
3. Kri Goili i eh 3-j- 3 (i |).
I. M. E a im ń s te i  Sf\- 0 = 3  p.
). i l .  W ojnarowięzówiih i  3 -j-, 0 =  3 )>.

1. W ul-ezekóivna 3-t- 0 =  3 p.
1^2^  M. M atteyśk^  3 -f- 0 =  3 p.

8. _\. Z ie m b o ro w sk a  3 -f- 0 =  3 p.
9. i l l e w n k o w sk i  3 4 -  0 =  3 p.

10. W M o ź d z ie rzó w n a  2 4 -  (Jr- =  2 j>
11. M isz  K r  1 +  ff =  J [i.

' t a b e l ę  u w zg lędnu i jąaą  d z is ie i sz e  rozwia 
/.tana zagadek  '(K r.  XIII .  X I I  i X V  
poifti iny' ‘ iv nas i .  d o d a tk u .  Z a g a d k ę  Nr.  
XII .rozwiąza ło  ty lko  trze..li c / .O e ln ikó iy  
k ló rz y  t e m  sa m e m  n a s u n ę l i  s ię  n a  czoło  
tabeli,  w y p i / e d z a j ą e  p o z o s ta ły ch  o trzy 
p u n k ty .  ' S. l l

WojowfpiczY lord,

W luston  G burcb i l l ,  w ie lok ro tny  m 1 wisier i 
li. p ie rw szy  lo rd  adm ira l io j i ,  lozpocz;)! 
k a m p a n ję  p rz ec iw  zm n ie js ze n iu  a.ngielskiej' 
floty w o jen n e j  i p rzep ii ,  pdanom  rząd t i  a’o -  
bo t  iii czego z m ie rz a ją c y m  do  o g r im c z c n iu  

zb ro jeń .
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Prawdziwem pocieszeniem dla chorych na nerwy

jest moja niedaw no w ydana książeczka. O ra  "m a­
wia przyczyny, pochodzenie oraz leczenie cierpień ner­
wowych, opierając się na w ieloletnich dośw adczer iach. 
Zupełnie bezpłatnie wysyła.n tę ewangelję zdrowia 
każdemu, kto mi napisze podług niżej zamieszczonego 
adiesu

Tysiące listów dziękczynnych dowodzą skutecz­
ności lego jedynego wypróbowanego dla dobra ludz­
kości sposobu op&.tego na żmudnej sum iennej pracy 
Kto należy do

wielkiego tfu mu chorych nerwowych.

Kto cierpi na roztrzepanie, bojaźń przestrzeni, osła 
bienie pamięci, nerwone bóle głowy, bezsenność, zatrn 
rżenia żołądkowe, nadczułość, bóle w stawach, ogólna 
lub częściowe osłaLienie ciała lub też na inne niezli­
czone dolegliwości, ten powinien
kazać sohi przysłać moją dodającą n tu cny książkę!

Kto ją  uważnie przeczyta, ten zyska uspakajające 
zapewnienie, że istnieje jedyna prosta droga do zdro­
wia i rad 'śc i życia. Nie zwlekajcie, lecz napiszcie 
jaszcze dz:siaj.

ERNST PASTERNACK, Berlin S, D 
Micnaelkirchplatz Nr. 13. Odaział 359.

» ' . i '

O G ŁO SZEN IE
XXXI W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E

K asy pożyczkowej rzemieślników kolejowych 
w  S T A N IS Ł A W O W IE

^Spółdzielnia zarejestrowana z ograniczoną poręKą, 
odbędzie się na dnin 23 marca 1930 r. o godzinie 3-ciej 
popołudniu w sali Domu Z. Z. K . przy ul G runw aldzkiej. 

Z porząamem dziennym
1) Zagajenie;
2) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Z gro­

madzania ;
3) Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1929
4) Sprawozdanie Komisji szkontrującej i wniosek o 

udzielenie absolntorjum,
5) Podział czystego zysku z roku 1929 ;
6) Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia Spół­

dzielni ;
7) Oznaczenie granicy najwyższego kredytu dla człon­

ków Spółdzielni;
8) Uzupełniający wybór Rady N adzorczej;
9) Zatwierdzenie nzupełniająego wyboru D yreucji;

L0) W nioski bez uchwał.
W  razie braku kompletu W alnego Zgromadzenia, od­

będzie się takowe o !y a gedziny później t, j . o godz. 3 ciej 
minut 30, popołudniu bez względu na ilość członkow z tym 
samym porządkiem obrad.

Każdy członek jako legitymację do brania udziału w 
Walnem Zgromadzaniu winien okazać książeczkę udziałową.

K sięgi do przeglądnięcia ^ostaną wyłożene od 'dnia 0 
marca br. w lokalu kasowym, w godzinach urzędowych 
1j. od godz. 18 tej do 20 tej.

Za Radę Nadzorczą 
Skretarz: Prezes:

Straszewski Zygmunt Łukusiewicz W ładysław
m. p. m. p.

Sprzedaż na dogodne spłaty! 
WIASZYNY  

du szycia

G R A M O F O N Y

ROWERY
i  częś& i s k ła d o w e  ty c h ż e .

Przybory do krawieczyzny i roból 
ręcznych.

Własny warstat napraw

ST. MALIfflON i Ska
opółka z ogi. odpow.

Lwów, ul. Waława l ia .

Specjalista chorób płuc, serca 
i żołądka

D r. F e lik s  Hahn
Listopada 30. Prześwietlanie Roentgenem.

ZURiMLE

KROJE
M A N EK IN Y

r. mm
LWÓW, CZARNIECKIEGO 3.

P I E R W S Z A
Z w ii jz h o w a  In tro l  .n a to r n ia

Spółdzielnia
z ograniczoną odpowiedzialnością  

w.Lwowie,  ul. Bourlarda 2,
Teł. 57- 25

G r r  a t  y  -

Wysyłam pocztą ładne wybrane grzyby (naj 
mniej 5 k g ) po 20 zł. za 1 k g , powidła  
śliwkowe z cukrem w beczułkach 5 tg  za 16 
zł ; bryndzą prawdziwą owczą w beczułkach 
6 kg za 15 zł.; orzechy włoskie w worecz­

kach 6 kg. za 26 zł franko za zahezka.

M. STU M M ER , —  KOSOW
kolo Kołomyj i.

O B I V r V I K  O G Ł O S Z E Ń :
Zm 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer 32 m/m. za tekstem .

bo > nadesłane ,
-•16 gr. 
-•4 0  >

» w tekście, kromka — 70 »
» po kronice . . — -66 »
» na l-szej str. . — 80 »

Ca(a strona za te k s te m .........................
Pół strony » »
Ćwierć str. » .
Jedna ósma strony za tekstem . . . .  
Cała pierwsza strona i od nagłówkiem

O g ł o s z e n i e .  i & m i t ] i o o w d  25°/, d r o ż e j

260— zI. 
126 -  .  

36-— .  
3 6 - -  » 

600 — »

R eoaklor odpow iedzialny: JU LJA N  R Y C H L E W S K I. — D ruk. LutL Spóldz. Tow. 'Wyd. Lwów , ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


